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Paragraf 5. ustawy szkolnej Z d. 14. maja 
1869, względnie ustawy z d. 2. maja 1883 zostaje 
zmieniony o tyle, że władzom kościelnym przy- 
znaje się większy niż dotychczas wpływ na naukę 
religji, na praktyki i ćwiczenia religijne i kościelne, 
że nauczycielom religii przyznaje się to samo sta- 
nowisko co nauczycielom świeckim ; $. 21. zmie- 
nia się o tyle, że uczniowie po sześciu latach mogą 
być uwolnieni od dalezej nauki, jeżeli mają dosta- 
te, zne wiadomości w czytaniu, pisaniu, rachunkach 
i — roligji; że ułatwienia w przymusie szkol- 
nym, które się dotychczas odnosiły tylko do wsi. 
rozszerza się także na miasteczka. 

Najważniejszych zmian doznaje jednak $. 72, 
zawierający postanowienie o szkołach prywatnych 
i normujący warunki, w których gminy mogą się 
uwolnić od obowiązku utrzymywania szkół publicz- 
nych. Zmiany te są bardzo doniosłe dla tego, że 
nastręczają kongregracjom kościelnym sposobneść 
do wzięcia w wielu miejscowościach na swoje 
barki całego wychewania publicznego w szkołach 
ludowych. Czyż to nie są zmiany, do których 
zmierza stronuictwo klerykalne i o które się dotąd 
ciągle upomina. Dlatego zdaje nam się, że ono 
wcale nia ma powodu dąsać się na pana (łautscha. 
Zrobił on więcej może, aniżeli mógł. Jest nadzieja, 
że się jeszcze klerykały przeproszą, że będą na 
razis zadowolonymi, gdyby te zmiany zostały 
urzeczywistnio nemi. 

W tym samym jednak stopniu, w jakim róść 
będzie zadowolenie klerykałów księcia Liechten- 
steina, róść także będzie nasze — niezadowolenie. 
Minister oświaty, dr. Gautsch, miał z iniejatywy 
izby poselskiej dwa wnioski szkolne: ks. Liech- 
tensteina i posła Herolds. Pierwszy miał na oku 
względy wyznaniowe i żądania klerykalizmu; drugi 


Czas odnowić premmeratę!!! 


która wynosi: 

. ( miesięcznie 1 zł. 50 et. 
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Nowele dr. Gautscha. 


Lwów 7. maja. 

Okazuje się, że tytuł, jaki umieściliśmy na 
czele wczoraiszego artyknłn, dotyczącego wniesio- 
nych przez Jego Hkaceleneję pana ministra oświa- 
ty dra Gautscha nowel szkolnych — był rzeczy- 
wiście dobry, że rządowi więce! zależało na tem, 
aby dotrzymać w ogóle danego słowa i spełnić 
obietnicę, aniżeli na tem, jak ta spełniona obietni- 
ca wygląda. 

W ciągu rozpraw budżetowych nad etatem 
ministerstwa oświaty, które, jak sebie czytelnicy 
nasi przypomną, więcej się zajmowały szkołą wy- 
zmaniową i wnioskiem księcia Liechtensteina, ani- 
żeli pozycjami wyszezególnionemi w etacie pana 
dr. Gautscha, powiedział minister, że wielka część 
ludności przedlitawskiej o WE PRA A 

stwa szkolnietwa ludowego, | i 
KE Kooy aby walka o bole która | uwzględnił żądauis, autonomistyczne przeważnej 
do głębi porusza umysły, została nareszcie w par- części krajów koronnych. Dlaczegoż minister dr. 
lamencie stoczoną Rząd, liczące się z tym faktem Gautsch dla noweli swojej wziął za podstawę tyl- 
już w na bliższym czasie wniesie projekt refor- | ko wniosek pierwszy, dlaczego był tak łaskawym 
my, który będzie mógł służyć za podstawę do tej dla księcia Liechtensteina, a dlaczego zupełnie 
oczekiwanej i spodziewanej walnej rozprawy szkoi- pominął żądania odnoszące się do samorządu kra- 
nej, w której stronnictwa polityczne, przedewszj- | jowego, dlaczego okazał i opornym w obec 
stkiem w sprawie tej interesowane, będą mogły | posła Herolda. Zə życzenia klergkalne znajdują u- 
ocenić swoje siły i po której będą wiedziały, jaki względnienie w RT. pana Gautscha, o tem mó- 
kształt może przybrać reforma szkolna. Była to | wiliśmy jnż wyżej. Z- zaś żądania autonomistyczne 
obietnica nadto formalna i nadto wyraźna, by aae w niej pominięto, to nie trudno wy- 


j ; jej łoieniem — 
rząd mógł dalej zwlekać z jej spe i l | 
$ jdował pod tak gwałtownym Senaty. dyscyplinarne, mające być utworzone 
naciskiem, który stworzył dla f w myśl zmienić się mającego $. 54 przy krajo- 


iski o ł dla niego położenie przy- 
OE T a A r wych władzach szkolnych dla nadzoru personalu 


sowe. I rzeczywiście dotrzy mał dr. Gautsch da- tadza dzoru persi 

alto słows=Spełnit OGIGTRICĘ: Ale jak ? nauczycielskiego, będą — korporacją ministerjalną, 

Powiedzieliśmy wezoraj, że stronnictwo kle- albowiem pan minister zastrzega sobie w tymże 
rykalne, stojące pod wodzą księcia Liechtensteina, paragrafie, że o składzie i regulaminie tychże rad 
udaje niezadowolenie dla tego, że projekt mini- | dyscyplinarnych ma decydować rozporządzenie mi- 
sterjalny nie odpowiada w zupełności jego nadzie- uisterjalne. Będzie to więc ciało czysto biuro- 
jom, życzeniom i żądaniom. kratyczne, zawisłe od rządu centralnego w Wiedniu. 
: "ddyb nam wolno było stronnietwu temu | Równie centralistyczne postanowienia zawiera dru- 
jednej udzielić rady, wówczas radzilibyśmy mu, | ga nowela pana dr. Gautschs, wniesiona w izbie 
aby się dobrze przypatrzyło noweli szkolnj pana posłów, a odnosząca się do inspekterów okręgo- 
Gautscha, aby ją pilnie 1 skrzętnie przestudjowało, wych. Będą to również — gdyby projekt stał 
a przekona się, że uczucie niezadowolenia jest | Się ustawą — urzędniey, biurokraci, zawiśli — cen- 
tralistyczni ale nie autonomiczni. 


nieuzasadnione, że ono zaprawdę jest stronnietwem | | 
i i i jeżeli jeszcze teraz W obec tego więc, że nowele dr. Głautscha 
e ła | o uwzględniają przedewszystkiem życzenia klerykal- 
ne, dotyczące szkoły wyznaniowej — a my tych 


się zżyma i gniewa na Jego Rd ie 
ini laty. krótkiej j noweli szkolnej, 3 ć my, 

ono a spaznzo życzeń wcale nie mamy i szkuły konfesyjnej by- 

najmniej nie pragniemy — w obec tego, że w 


obejmującej zaledwie kilka paragrafów znajduje 
nowelach tych nie widzimy urzeczywistnionej ani 


się, zdaniem naszem, tyle Owe a T 

Á kalnveh, że doprawdy stronnictwo poll- | I f i 
tr ON Beelen gdyby było cokol- | jednej zasady autonomistycznej, ż68 owszem pełno 
wiek skromniejsze, zupełnie z noweli powinno być | w nich postanowień centralistycznych, gwałcących 


ERMIN POLSKI 


wychodzi codziennie, mewyłączając niedziel ı swiąt o &. rano. 


żemy tylko na reformę, przejętą szczerym duchem 
autonomicznym — oświadczamy się już dzisiaj 
z całą stanowczością i bez zastrzeżeń przeciw re- 
formom w tskim podjętym duchu. Takiej noweli, 
jaką pan minister dr. Gautsch przedłożył izbie pa- 
nów, a podsunął izbie posłów — nie chcemy. 


Uroczystość w Wersalu. 


Republikanie francuscy MI republiki musieli 
walczyć — jak wiadomo — długie lata, zanim 
zdołali pogrzebać „ustawę karną* z r. 1871, dzieło 
reakcji pokomunalnej doby, która siedzibę rządu 
przeniosła była z Paryża do Wersalu. I tylko jako 
wspomnienie epoki „republiki bez republikanów“ 
utrzymał się prawem uświęcouy zwyczaj, Że kon- 
gresy ciał ustawodawczych mają zgroimadzać się 
w historycznem tusculum Ludwika XIV... 

W ubiegłą atoli niedzielę (5. bm.) nie była 
to jakaś banalna akcja rewizji, lub eksperyment 
bulanżerowski, który spowodował wielką wycieczkę 
całego paryskiego świata politycz- 
nego do wersalskiego zamka... Był to raczej 
wspaniały pochód tryumfalny urzędowej republiki 
ku bramom królewskiej rezydencji, aby w iej mu- 
ruch święcić uroczyście 100-letnią rocznicę wiel- 
kiego przewrotu państwowego, którego bezpośred- 
nim i prawowitym następcą uważa się parla- 
mentarna republika z r. 1889. 

Prezydent tej republiki, p. Sadi Carnot, 
odbył tym razem swoją podróż do Wersalu z całą 
pompą, na jaką stać zasobny w tym względzie ce- 
remonjał francuski, aczkolwiek republikański i de- 
mokratyczny, w tej atoli mierze nie o wiele różni 
się od monarchji. Skutkiem tego p. Oarnot w tym 
wypadku nie udał się, jak zazwyczaj, koleją do 
Wersalu, lecz końmi. O godz. 12'/, w południe, 
w towarzystwie swego maison militaire, tj. przy- 
dzielonych mu do boku oficerów, pomiędzy nimi 
gen. Brugóre i pułk. Liechtenstein, wy- 
ruszył z pałacu elizejskiego w czterokonnym lan- 
dauerze, otoczony szwadronem chaseur*ów, przez 
Sevres do Warsalu. Na granicy departamentu 
Sekwany, na moście w Sevres, oczekiwała go mu- 
nieypalność tego miasta pod łukiem tryumfalnym, 
ustro onym w zieleń i kwiaty, na którym świecił 
złoty napis: „Za Patrie reconaissante" (wdzięczna 
ojczyzna). Dwie tarcze z liczbami 1789—1889 i 
obraz, przedstawiający „Wolność“, która rzuca 
snopy światła na glob ziemski, uzupełniały deko- 
rację łuku. Przed sztachetami parku na około 
zamku St. Clogyd, którego ruiny muszą obudzać 
wspomnienie niedawnych wypadków historycznych, 
zgromadziła się cała ludność Sevresu, i tysiące 
Paryżan, przybyłych tu umyślnie. Po wysłuchaniu 
przemowy mera, p. Carnot ruszył w daiszą drogę 
przez dekorowane ulice miasta. Przedtem jeszcze 
szwadron z garnizonu wersalskiego zajął miejsce 
eskorty paryskiej, która powróciła do stolicy. 

Strzały możdzierzowe, huk dzwonów i nie- 
skończone okrzyki Vive la Republigue, towarzy- 
Szyły prezydentowi na całej drodze. Tak samo 
w miejscowościach Chavilla i Viroflay wystąpiły 
magistratury miejskie w odświętnych strojach 
z powitaniami. 

W pobliżu złoconej bramy żelaznej, która za- 
myka wersalski Avenue de Paris, oczekiwała Car- 
nota munieypalność Wersalu pod stropem tryum- 
falnego łuku, zbudowanego i udekorowanego z wiel- 
kim szykisem przez oddział inżynierji wojskowej. 


We Lwowie Sroda dnia 8. Maja 1889 


marynarki. Po nad warstwą faszyn, koszów szan- 
cowych, min i składowych części mostów, pomię- 
dzy tem wszystkiem ustawiono moździerze, działa 
i piramidy kul. ułożono piękne figury z rozmaitaj 
broni, trofeów i sztandarów. Pod łukiem wysiadł 
Carnot z landauera i wsiadł do galowej karocy, 
z zaprzęgiem ć la Daumont, która zawiozła go do 
trybun festynowych. Te ustawiono naprzeciw ho- 
telu „des M nus Plaisirs“, w którego ogrodzie 
znajduje się sala, gdzie 5. maja 1789 zgromadziły 
się były stany ieneralne. Na środkowej estradzie 
zajął miejsce Carnot, w koło usiedli ministrowie 
i prezydenci senatu i izby. Na dwóch trybunach, 
na prawo i lewo, usadowili się członkowie senatu 
i izby poselskiej, reprezentanci wszystkich władz 
centralnych, rady gminnej paryskiej, prasy i t. d. 
Wszyscy mieli na sobie uniformy lub fraki. 

Przed estradą prezydenta uwieńczona kwiata- 
mi widniała czarna tablica marmurowa z następu- 
jącym napisem złotemi literami wyrytym: „Tu 
zgromaeziły się Stany Jeaeralns w dniu 5. maja 
1789 r., ukonstytuowały się jako Zgromadzenie 
Narodowe dnia 20. czerwca i odbywały swe po- 
siedzenia aż po dzień 15. października.* Tablica 
ta została wmurowana w Ścianę pawilonu, który 
stał na miejscu dawnej sali posiedzeń stanów. 

Przy uroczystości poświęcenia tablicy prze- 
mawiał mer wersalski, na co mu odpowiadał mi- 
nister-.prezydent Tirard. W stosownie urządzonej 
sali zwierciadlanej w Wersalu przemawiał prezy- 
dent senatu Lóroyer: 

Nie pokorni deputowani stanu trzeciego, któ- 
rym odmówiono prawa samodzielności, ale wy- 
brańcy narodu stają dziś przed naczelnikiem pań- 
stwa, wyszłym z wolnych wyborów, by oddać 
cześć wielkim naszym poprzednikom, którym za- 
wdzięczamy wolność. Działo ich w dzisiejszej 
chwili słabości nie jaśnieje tym blaskiem, na jaki 
zasłużyło, należy wszakże przypomnieć starym bo- 
jewnikom wolności, że rewolucja przekazała nam 
nietylko doktryny ale i nauki. Jeżeli rewolucja 
zgrzeszyła skutkiem nadmiernej śmiałości swych 
marzeń, to my grzeszymy brakiem zaparcia się 
s.mych siebie, przez miedokładną znajomość po- 
jęcia naszych cbowiązków, brakiem stanowczości. 
Jeżeli plany rewolucji wystrzeliły zbyt wysoko, to 
my upadamy zbyt nisko. Rocznica stuletnia na- 
kazuje nam urzeczywistnić jedność sere naszy ch 
w miłości ku ojczystej ziemi i jej urządzeniom.“ 

W końcu swej mowy wezwał Leroyer prezy- 
denta, by podniósł głos celem z;ednoczenia usiło- 
wań wszystkich Francuzów w sprawie dokończenia 
dzieła, którego pierwsze podwaliny położyli wielcy 
ich przodkowie. 

Carnot odpowiedział na tę przemowę w te 
słowa : 

„Wzruszony do głębi, z sercem przepełnionem 
wdzięcznością w obec naszych przodków i pełen 
nadziei na przyszłość, witam jako pierwszy urzę- 
dnik rzeczypospolitej w pałacu byłej monarchji 
naród franenski, który w pełnem posiadaniu swych 
praw, dziś jest panem swych losów i znajduje się 
w pełnym rozkwicie swej siły i wolności. Pierw - 
sze wspomnienie przy tej uroczystej sposobności 
muszę poświęcić naszym ojcom, tej nieśmiertelnej 
generacji z roku 1789, córce wieku ośmnastego, 
która odwagą i wytrwałością, kosztem tylu trudów 
i poświęceń zapewniła nara te prawa, jakich uży- 
wamy a jak'e synom naszym przekazaliśmy jako 
kosztowną spuściznę.“ 

Następnie kreśli Carnot sytuację w r. 1789 i 
Życzenia kraju, reasumuje zasady roku 1789, któ- 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we LWOWIE: 


Biaro Administracji 


å „Dziennika Polskiego“, plae Marjacki 
liczba 6 i 7 w donu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pr. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et  Frendler,  Biaro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © centów od iedneg 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po 1'/, ceata od wyrazu 


Pomieszkania 
sklepy po 1 ct. od wyrazu, 


Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ct od wiersza 


re znalazły swój ostateczny wyraz w prawsch 
człowieka i konstatuje ową podziwu godną wy- 
trwałość, „z jaką ojcowie nasi dokonali swego dzie- 
la nie dając się zastraszyć żadnemi przeszkodami.“ 

Zdaniem mowcy — Francja. która skazaną 
była na prowadzenie walki ze starym światem, 
przeszła bolesną chwilę, w której rozmaite stron- 
nictwa dały się porwać ku nadużyciom ubolewa- 
nia godnym. Następnie wylicza Carnot dobrodziej- 
stwa rewolucji i ciągnie rzecz w ten sposób da- 
lej: „Rewolucja spowodowała w jednym dniu roz- 
wój wszystkich zarodków nagromadzonych pracą 
dziesięciu stuleci. Rewolucja stworzyłe nowocze- 
sue społeczeństwo, demokratyczną Francję. Usła- 
nowienie rzeczypospolitej jest koroną dzieła nie- 
zapomnianego, rozpoczętego przed stu latv i jest 
tym celem, który po tylna wzruszających doświad- 
czeniach powinien był być osiągniętym. Francja 
zerwała z władzą osobistą jednego człowieka, jak- 
kolwiek bądź by się on nazywał i nie uznaje ża- 
dnych zwierzchników, prócz praw uchwalonych 
przez wybrańców narodu. To jest właśnie osią- 
gnionym rezultatem stuletniej pracy polityczne:, 
rozwagi i doświadczenia. * 

Zakończył swą przemowę Carnot następująca 
odezwą do wszystkich Francuzów: „To czem dzis 
jesteśmy, zawdzięczamy tym, ktorych dziś czcimy. 
Oni pozostawili nam podziwu godne przykłady. 
które muszą nas przejmować zdumieniem. Bądźmy 
gotowymi dokończyć ich dzieła. Starajmy się na- 
powrót odzyskać natchnienie tej wielkiej epoki i 
wznieść się wyżej nad małostkowe namiętności 
stronnictw i ponad system waśni. Zapewnijmy w 
duchu pokoju, wzajemnych ustępstw i zgody, tę 
niewzruszoną potęgę zjednoczonych ludów. Pełne 
chwały stulecie, które czcimy niniejszą uroczysto - 
ścią musi być uwieńczone zjednoczeniem wszystkich 
Francuzów we wspólnej miłości wspólnego dubra, 
w imieniu wolności i ojczyzny. Wówczas Francja 
zatrzyma i nadal swe stanowisko wśród ludów. 
Cześć naszym przodkom z r. 1789. Niech żyje 
Francja! Niech żyje Rzeczpospolita !* 

Mowę Carnota przyjęte z entuzjazmem. Pre- 
zydent senatu Meline przemawiał w duchu psdo- 
bnym jak Leroyer. Naród — zdaniem mowcy — 
winien Się nauczyć bronić zdobytych praw z roku 
1789 przeciw zamachom jednostek. 

Po skończonej ceremonji udał się prezydent 
wraz z całym orszakiem do galerji des Batailles, 
gdzie zastawiono śniadanie. Następnie całe to- 
warzystwo udało się naprzechadzkę do parku. Pu- 
bliczność licznie tam zgromadzona wznosiła okrzy- 
ki na cześć prezydenta, który o godzinie ósmej 
wieczorem powrócił do pałacu elizejskiego. W cią- 
gu całej tej uroczystości nie przyszło do najmniej- 
szych zaburzeń 


Wystawa paryska. 

II. Wieża Kila nie psuje perspektywy wy- 
stawowej, a tem mniej jeszeze paryskiej: jest tak 
wysoką, że należy do innej kategorji okazów 
ziemskich; nie mięsza się do nich, a gdy cko 
dąży aż do jej wierzehołka, uwieńczonego kam- 
panillą i elektryczną latarnią, to tonie w szafi- 
rach nieba, zdala od najwyższych frontonów i 
wieżyc. Przez cztery jej potężne nogi, które niby 
łapy jakiegoś kabalistycznego zwierza, sadowią się 
na ziemi zamaszyście, przeglądają gmachy i ko- 
puły wystawowe. W środku, pod sklepieniem 
pierwszego piętra wieży, mieści się pięśny wodo- 


zadowolone. samorząd i autonomję, a my zgodzić się mo- | Łuk ten stanowiły przeróżne rynsztunki armji i 
| był, ażeby usłyszeć ostatnie słowo wyrzutu iprze- ( Halszka oddała rękę swą Kazanowskiemu, jak 

baczenia, ostatnia słowo prośby, by Kazimierza | sobie życzył ojsiaee — ale serce należało do Jana 

pozostawił u Sołłohuba. Na chwilę odżyła w nim | Kazimierza. Na razie była to tajemnica, ale nie 


pamięć i uczucie lat dawniejszych, zabiło mu ży- 
wiej serce i konającej przyrzekł spełnić prośbę. 
Kazimierz pozostał u Sołłohubów, chowając się 
z Olenką, którą więcej kochał jak siostrę, szczę- 
śiwy jej siostrzan: wzajemnością, Władysław po- 
ciągnął dalej swą drogą, u której cełu uśmiechały 
mu się bogactwa i zaszczyty, acz sromotną c ną 
okupywane. W krótkim czasie pozbył się go Ra- 
dziwiłł odstępując Kazanowskiemu. Władysław cie- 
szył się tą zmianą. 

Jemu Birze obrzydły, obrzydł mu cień Wodź- 
buna, nęciła go służba u młodego magnata, który 
oprotnieniony łaską królewską, raz po raz slat 
swaty do Halszki, A Halszka wpatrzoua w postać 
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(powieść 


(Dokońezenie.) r 

Władysław spełnił rozkazy księcia; gdy je- 
dnak nocą tajemnie wraz z drugim dworzaninem 
wlokł Wodźbuna do więzienia, zjawiła się jakaś 
stąć otulona w żebracze suknie i nim obaj zdo- 
ali się opamiętać. obcy porwał Wodżbuna i zgi- 
ngt im z oczn. Był to ów syn, niegdyś zdrajca, 
dziś pokntnik. Nie danem mu jednak było uzy- 
skać przebaczenia rodzica, zmarł w jego ramio- 


mach. Zrozpaczony syn poniósł go ku kurhanom, | królewicza, z którym od: Śmierci Zygmunta po 
tam na pogańskiem pochował zdali jak dwakroć się zetknęła, oddała mu swe serce i pe- 


krzyż postawił, który lud okoliczny 


owny. ; 
a Wladysław po zniknięciu Wodźbuna był nie- 
ocieszony, książę za powrotem nie taił swej nie- 
aski, tembardziej, że w okolicy poczęły się roz- 
chodzić mruki i gadki o zniknięciu Wodzbuna. 
Nadto w Upicie zaszło zdarzenie, które doprowa- 
dziło obu Sicińskich do rozpaczy. Oto p. Sołło- 
hub, obywatel znany i A NE? wad 
gi ży i opuszczeniu p. Sicińskiej 1 kazi- ję p |, a wi } 
an oral ih do Fienie i przytulił, zdając Raz nawet był RA, | e go 
. Sicińskiej wychowanie swej jedynaczki, Olenki. | 2, piel pomop dawnego jego n m e AT, 
W całej tej sprawie najczynniejszym opiekunem Fuka p tóry wezas się obo #3 g „zła. 
p. Sicińskiej był stary Lisowczyk, w z. e Ur E ja x pat i A 
b iciński nienawidził z całej duszy. Powó n, nw i | ż - 
tj EE awiści ER odległych Jat. Dziad Sieiń- tyki zdradzieckie opłacał dziś krwią na polu 
skiego i dziad Dziembowskiego byli sobie rodzeni bitwy. l - j 
i zwali się Dziembowscy.  Swarni' to byli „Skończyła się wreszcie chwalebnie ta rozpra- 
bracia i zawistni, a ta ich nienawiść doprowadziła | wa i nadszedł dzień ślubu Halszki. Był to dzień 
do bratobójstwa. Syn zabitego pragnące zerwać Z męki dla niej, a i Kazanowski nie był szczęśliwy ; 
rodziną stryja, przezwał się Sicińskim od swej czuł już w sobie onę chorobę, która niebawem 
majętności i tak się ta rodzina rozdzieliła. Owoż | na długie lata przybić go miała do łoża. Halszka 
marszałek upieki był wnukiem zabitego, poczciwy wyglądała cudownie. Wśród tych, którzy spoj- 
stary Lisowczyk, wnukiem bratobójcy. Siciński | rzawszy na nią „zapłonęli miłością, dwóch było 
myślał tylko o zemście, Dziembowski po chrze- | zwłaszcza: pożądliwy Jan Kazimierz i dworzanin 
ścjańsku szukał zgody i niósł pomoce jego Żonie i Kazanowskiego Władysław Siciński. Po ślubie 
dziecku. znalazła się Halszka na chwilę z królewiczem. 
Toż łatwo wyobrazić sobie wściekłość Jana | Ou zbliżył się ku niej, pochylił blisko, tak blisko, 
Sicińskiego; wbrew wyreźnemu zakazowi księcia | Że ustami dotykał jej twarzy i-szepnął: | 
ostanowił wraz z synem zbrojno zajechać Sołło- — Qży porhnisz?:czy zawdy pamiętać bę- 
huba i odebrać żonę i dziecko, ule los zrządził | dziesz ? 
inaczej. Siciński zastał swą żonę umierającą; przy- — Do śmierci! 


wną była wzajemności. Wszelkie zabiegi ojca, 
ażeby skłonić ją do oddania ręki Kazanowskiemu, 
były bezowocne. więc zachorzał stary ze zmar- 
twienia i pikł widocznie, aż strapiona Halszka, 
trwożna o jego życie, zgodziła się na wstrętne so- 
bie małżeństwo. 

Ale nie czas myśleć było 0 godach. 

Pod Smoleńskiem wrzał bój, gdzie i drogi jej 
seren królewicz się potykał, a walczył odważnie, 


dla wszystkich. Pochwycił ją przypadkiem Wła- 
dysław Siciński, który widział i słyszał to sam — 
na saw. Blady i drżący cispął ręką pierś pata- 
jącą, jakby się bał, ażeby z niej serce się nie wyr- 
wało i nie krzyknęło protestu. Pierwszem uczu- 
ciem była szalona zazdrość — ale rozum wnet 
odzyskał panowanie. Wielką była jego namiętność. 
ale większa Żądza wywyższenia się. W jednej 
chwili zrozumiał co warta dla niego ta tajemnica, 
oddająca mu w ręce Halszkę, króla i Kazanow- 
skiego — to skarb, który mógł zaspokoić wszyst- 
ko, czego ambicja, pycha i zmysły jego miały za- 
pragnąć. 

Małżeństwo Kazanowskiego nie było szezęśli- 
we. On był chory, ona wieczuie chmurna, on 
ubóstwiał ją do szaleństwa, ona pozostała dla niego 
tem tylko, czem mu była przed ślubem. Siciński 
powoli opanowywał umysł pana i rósł w łaski 
— Halszka natomiast obchodziła się z nim po- 
gardliwie. Chege zyskać jej względy; zwrócił jej 
uwagę na wpływ Ossolińskiego i nawiązawszy 
stosunki na dworze intrygował przeciw pro- 
tegowanemu królowej a rywalowi Kazanowskie- 
go i to ze skutkiem. Ale Halszka była zaw- 
sze tylko tem dla niego, czem dawniej — wy 
niosły panią. Siciński począł ją nienawidzić 
i część pochwyconych tajemnic zdradził przed 
młodym Radziejowskim Hieronimem, który ubie- 
gał się o względy Halszki, a Sicińskiemu rzu- 
cił pierwszą myśl, by potęgi szukał za pomocą 
poselstwa. On pierwszy rzucił też w tę namiętną 
duszę zarzewie przyszłego Veta. Podejrzenia da- 
wniejsze Sicińskiego zostaly ugruntowane, gdy doj- 
rzał, jak późnym wieczorem zachodzi do komnat 
Halszki dworzanin królewicza Jana Kazimierza, 
Tyzenhaus, a wkrótce potem stosunek Jana Kazi- 
mierza do Halszki nie ulegał już w jego oczach 
najmniejszej wątpliwości. Pewnego wieczora, wła- 
śnie, gdy po pożegnaniu z towarzyszami przed po- 
dróżą na Ukrainę, dokąd go słał król celem wy- 
badania stanu rzeczy, powracał do domu, ujrzał 
Tyzenhausa i królewicza, wymykających się z ko- 
mnat Halszki. Pijany trunkiem, namiętnością i nie- 
nawiścią, wpadł do komnat Halszki, cheąc jej sprze- 
dać tę tajemnicę za cenę jednego uścisku, poca- 
łunku, może tylko nadziei, ale Halszka dumnie 
wskazała mu drzwi — i wyszedł wściekły, przy- 
sięgając zemstę. 


Musiał ją jednak odłożyć na później. Wola 
królewska słała go na Ukrainę, zkąd przychodziły 
ponure wieści. Chmielnieki nie chciał już mówić 
z posłami króla, nie chciał się układać. W umyśle 
jego dojrzała zdrada, siły wzrastały z dniem ka- 
żdym, znaczenie rosło. A panięta na kresach my- 
ślały, że batogiem rozpędzą te tłumy. Wprawdzie 
Barabasz, Kazanowski, stryjeczny męża Halszki i 
Kozak Fedor Bezimia — tak się na Ukrainie zwał 
syn Wodźbuna, który zdradę swą okupywał cią 
głam poświęceniem, widzieli na co się zanosi, ale 
hetman Potocki, do którego Władysław iechał, nie 
wierzył zgoła w niebezpieczeństwo i syna swego 
Stefana gotował na pogromcę Chmielnickiego. 
Dumny hetman gaiewał się na króla, że mu szle 
posłów, co szpiegują jego kroki i nie raz niechęć 
swą Władysławowi dał uczuć. Władysław, ażeby 
odwrócić od siebie podejrzenia, doniósł hetmanowi, 
że szpiegiem «rólewskim jest Kozak Fedor, który 
istotnie był u króla z rapcrtem. Władysław do- 
myślając się w nim Wodźbuna, pragnął zdradą 
okupić łassę hetmana i jednym zamachem pozbyć 
się tego żyjącego wyrzutu sumienia. Hetman uwie- 
rzył i kazał Wodźbuna Fedora targać końmi, ale 
kozakowi nie tu sądzonem było zginąć! W czasie 
swego pobytu na Ukrainie poznał Władysław 
Sołłohnba, brata opiekuna jego matki i Kazimie- 
rza. Był to już człek wiekowy a dostatni; po- 
waśniwszy się niegdyś z bratem, wyjechał na 
Ukrainę, gdzie zebrał fortunę — dziś zaś stojąc 
uad grobem, widząc zbliżającą się burzę, zapragnął 
zażyć szczęścia na łonie rodziny, powrócić do 
brata i majątek swój Ulence przeznaczyć na wiano. 
Upodobał on sobie Władysława; upodobał tak da- 
lece, że od chwili poznania go postanowił przy- 
wieść do skutku małżeństwo pomiędzy nim a 
Oleńką, zapewnić mu spokojno i dostatnie 
życie. 

Na Litwie tymczasem zaszły zmiany. Kazi- 
mierz Siciński acz niekształtny i pocworny celo- 
wał wychowaniem. Żarliwy katolik posiadał wiele 
nauki, w rycerskim kunszcie był biegły, wyrobił 
sobie poważanie wśród braci a najwyższem Bzczę- 
ściem dla niego była Olenka Sołłohubowa, która 
widząc jego sieroetwo, obiecała mu coś więcej 
nad siostrzaną miłość... 

I na zamku w Birzach zaszły zmiany. Zam- 
knął powieki książę Krzysztof, polecając opiece 
Jana Sicińskiego Bwego syna, o którego tak się 
obawiał, jakby czuł w nim nie jnż butnego ma- 
guata, ale zdrajcę. Janusz też wkrótce usprawie- 


dliwił te obawy, a gdy Siciński stary w imieniu 
rodzica dawał mu przestregi, odrzucił je dumnie, 
hardo i groźnie. Siciński opuś ił Birze, ale unie- 
szezęśliwiony — z wielkiej alteracji utracił wzrok 
na zawsze ! 

Tymczasem Władysław wraz z Sołłohubem 
powracał na Litwę. Cała rzeczpospolita była prze- 
rażona, z dwóch stron nadbiegły dwie straszne 
wieści — Żółte Wody! Król umar? Siciński wraz 
z ukraińskim  Sołłohubem przybył do Sołłolnba 
litewskiego. Tu zetknął się Władysław z Kazimie- 
rzem i jego Olenką i zniszczył ich szczęście na 
wieki. Olenka, acz wierną była słowu, że "ostanie 
żoną Kazimierza, widocznie lubowała się w pię- 
knym Władysławie, który też zostawić ją “obie 
myślał w rezerwie, gdyby go inne nadzieje za- 
wiodły. Kazimierz czuł to i uszedł w świat daleki, 
Władysław, oceniaiąc w Januszu Radziwille para, 
jakiego mu było potrzeba, zaciągnął się w jego 
służbę. Odtąd stoją naprzeciw siebie dwaj bracia : 
dzieli ich miłość Olenki, ale Kazimierz jest zawsze 
szlachetny, Władysław ciągle pełen zdrad. Obaj 
bracia rzucają się w wir życia. Kazimierz po stro- 
nie króla i ojezyzny, Władysław po stronie zdraj- 
ców. Wówczas to został po wielu zachodach kró- 
lem Jan Kazimierz. O Halszce pamiętał, sle po- 
czął ją już używać do swych eelów. Była to mi- 
łość praktyczna. Ledwo zmarł Ka:anowski, który 
w ostatniej chwili dowiedział się z ust Sicińskiego 
i żony o stosunku jej do królewicza, gdy król Jan 
Kazimierz w celach politycznych spowodował mał: 
żeństwo Halszki z Radziejowskim, chcąc, by przez 
żonę stał się jego zwolennikiem. Halszka umiała 
się poświęcić, ale nie umiała kłamać miłości. Oka- 
zywała tyle pogardy swemu mężowi, że ten nare- 
szele począł ją podejrzywać, począł posądzać o 
występną miłość cla króla. Pod Beresteczkiem 
utwierdził go w tem podeirzeniu Siciński, który 
tymczasem, spełniając polecenia ks. Janusza, w8- 
żył się nawet nastawać na życie brata. Radziejow- 
ski pomścił się na królu: onto wywołał ową swa- 
wolę berestecką, którą wiktorji wyzyskać nie po- 
zwoliła, a zrobił to tak jawnie, że — jak w rodo- 
wodzie Koniecpolskich czytamy — wszyscy ów 
bunt uważali jako „figiel Radziejowskiego, za figiel, 
który król u jego żeny urządził.* Halszka, znękana 
tem, jak niemniej odmową królowej, przed którą 
pragnęła się wytłumaczyć, a która jej słuchać nie 
chciała, zamknęła się w klasztorze Klarysek. Gdy 
ją Radziejowski przemocą chciał porwać, brat jej 
pobił jego dworzan, czem rozwścieczony magnat 


ą 
trysk p. Frane de Saint Vidal. Składa się on z 
jedenastu figur, więcej niż uaturalnej wielkości. 


Około wodotrysku są drogi, Ścieżki, klomby i 
kwietne kobierce, a wszystko to mieści się jeszcze 
ciągle pod wieżą Kiffla, a gdy się ją przekroczy, 
chodniki, także przez volum'y pokryte, prowadzą 
do centralnych gmachów wystawowych. Mimo 
rozmiarów imponujących, uwaga przybysza z tri- 
dnością potrafi się na nich skoncentrować, gdyż 
naokół rozsiano po parku około stu różnorodnych 
pawilonów. Jedne z nich należą do państw (jak 
np. do Rzeczypospolitej argentyńskiej) i kosztują 
miljony ; inne znowu są wzniesione przez towa- 
rzystwa przemysłowe, albo przez pojedyńcze 
jednostki. Wszystkie starają się przyciągnąć wi- 
dza swą budową, ozdobami lub niezwykłością 
form; nie ma jednak pstrokacizny, właśnie z po- 
wodu mnóstwa motywów, zlewających się barmo- 
nijnie, jak na wschodnim kobiercu, a gdy gęstsza 
zieleń ujmie je w swe powabne ramy, pozostanie 
tylko wrażenie barwnej rozmaitościi gorączkowego 
życia. 

á Nie do wnętrza trzech centralnych pałaców 
prowadzić dziś chcemy czytelnika: dość będzie 
przypatrzeć się im z otaczających je ogrodów. Na 
prawem skrzydle wznosi się „Pałae sztuk pięk- 
nych*. Budowniczy, który go wzniósł, p. Formi- 
ge, wywiązał się z zadania swego nader szczęśli- 
wie. Olbrzymia kopuła, pokryta emaliowanemi da 
chówkami v jasnych kolorach, obeimuje środek 
gmachu i nie ciąży nad wspaniałym portykiem o 
trzech wielkich arkadach. Wśród słupów i ko- 
lump o polichromieznych ozdobach, zaciera się 
wrażenie żelaznej i szklannej klatki, a całość dwu- 
piętrowa, przestronna, lekka, nader miłe wywiera 
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wrażenie. Znajdujący się na lewem skrzykie „Pa- 


łac sztuk wyzwolonych*, zbudowany jest podług 
tego samego planu. Ozdoby zewnętrzne, po wię- 
kszej części z palonej glinki czerwonej, są jednak 
mniej szczęśliwe, 
łożonym naprzeciwko; jest ich tu prawdopodobnie 
za wiele i są nieco ciężkie. 

Pałac środkowy, zbudowany przez p. Bouvard 
poświęcony „Przemysłowi*, nie napotka zapewne 
najmniejszej krytyki; trudno o szezęśliwszą dla 
oka kombinację rezmiarów, (105.878 metrów kw. 
powierzchni) linij i ozdób. Wspaniały portyk 
prowadzi do rodzaju przedsionka, a raczej sali, w 
której pomieści się 2000 osób w dniu otwarcia 
wystawy. Nad salą tą wznosi się wyniosła ko- 
puła, a na niej olbrzymi posąg, symbolizujący 
skrzydlatą Francję, która dzierży w prawej, wznie- 
siouej ręce wieniec dla zwycięzców w gonitwie 
międzynarodowego przemysłu. Na kolumnach i 
na szczytach naprzód wysuniętych pawilonów, po- 
wiewają różnobarwne sztandary i stanowią drugi 
dach powietrzny, nad olbrzymiemi  szklanemi 
dachami, które pokrywają galerje, ciągnące 
się ośmioma rzędami wszerz, a czterema wzdłuż 

Ogrom ten nie jest jednak ostatnim wyrazem 
tego, co widzieć można, gdyż nieco dalej spoty- 
kamy się jeszcze z potężnieiszym gmachem: z 
„Galerją Maszyn,* która zamyka plac Marsowy i 
stanowi niejako tło zasadnicze wystawy. Nietylko 
pierwszy lepszy przechodzień, ale nawet specjaliści 
zmuszeni są przyznać, że nie marzyli nawet o ni- 
czem podobnem, jak ta nawa z żelaza, bez żadnej 
podpory, mająca 420 metrów długości, rozwarta 
na 73 metrów, a wysoka 48 metrów. Jest tu 
61.335 metrów kwadratowych pokrytych jednym 
namiotem, jedną siecią z żelaza, tak iekką, tak 
naturalną, że stojąc w tym gmachu, ma się wra- 
żenie, jak gdyby się było pod gołem niebem. P. 
Dutert, inżynier, który plan tego gmachu nakreślił, 
i który go, mimo nadzwyczajnych trudności. techni- 
cznych wykończył, stał się zarówno, jak jego ko- 
lega p. Ksffol, znakomitością pierwszorzędną. 

Doszedłszy do końca placu Marsowego, wra- 
camy alejami bocznemi, gdzie na kaźdym kroku 
Spotykamy odrębne pawilony i wystawy ; błądzimy 
pośród restauracyj, kawiarni, teatrów i t. d. — 
i znajdujemy się znowu nad wybrzeżem S=kwany. 
Tutaj rozpościera się wystawa morska, rzeczna, 
żeglugi, rybołostwa i wszystkich przedmiotów tego 
działu. 

Nie zatrzymując się nad nim, wkraczamy do 
dwóch drugich równoległych galeryj, które łączą 
Pole Marsowe z Placem Inwalidów i gdzie się 
znajduje druga część wystawy, niemniej ciekawa. 
Galerje te poświęcone są okazom rolnictwa i pro- 
wadzą do Pawilonu Żywnościowego. Budynek, po- 
święcony wystawie Poczt i Telegrafów, oraz drugi. 


aniżeli majoliki w gmachu, po- | 


"słońca o godzinie 4. min. 37, 


zbroi i mundurów historję armji, składają się z 


gdzie ministerjum wojny przedstawia w okazach ! testamentu na nowo deponować, a według prawa 


pałacu o klasycznym frontonie, a poprzedzone są ` 
rodzajem twierdzy średniowiecznej o zwodzonym ` 


moście. W sąsiedztwie znajduje się budynek Hi- 
gjeny i 
nowość pełna znaczenia. Po drugiej stronie znaj- 
dują się pawilony Tunetanji, Algerji i cały świat 
kolonialny. Pobyt w nich może być uważany jako 
jednoznaczny z podróżą naokoło świata. 

Nakoniec nie należy zapomnieć o Panoramie 
Tout-Paris, gdzie przesuwa się przed oczami wi- 
dza niemniej jak 1500 osób, należących do znako- 
mitości historycznych Francji. 

Nie dążyliśmy w tem suchem wyliczeniu do 
dokładności. Jedynym celem naszym było pokazać 
w przybliżeniu tym, co na wystawę zjadą, w ja- 
kim rozkładzie i podług jakiego planu wzniesione 
są budowle w skład jej wchodzące, atym, co znać 


t 


dział poświęcony Ekonomji społecznej, * 


ją będą tylko z opisu, dać na wstępie topograficzne : 


wskazówki. 

Następne wędrówki pozwolą zapewne czytel- 
nikom nabrać wyobrażenia, że podobnego wido- 
wiska, jak tegoreczna wystawa paryska, świat do- 
tąd nie widział i prawdopodobnie nierychło znowu 
zobaczy. 


SA W A 

KRONIKA. 

Wiadomości osobiste. Stan zdrowia księcia 
Adama Sapiehy wczoraj nie był lepszym. 

Nekrologja. W Krakowie zmarli: Jan Han 
kiewicz, doktorand medycyny, przeżywszy lat 23 
i Stefan Grzymała Kazanowski, słuchacz I. roku 
praw. — We Lwowie zmarła Marja z Jankowskich 
Meidinger, żona star. komisarza policji, przeżywszy 
lat 55. 

Kalendarz. Sroda (8.): Stanisława B. Wschćd 
zaczód o godzinie 7. 
min. 17. 


Z życia towarzyskiego. W sobotę (11. bm.) | 


odbędzie się o godz. 8. wieczór w tutejszym kościele 
św. Marcina, ślub p. dr. Wład. Dulęby, adwokata 
krajowego, z panną Lolą Kiselkówną, córką p. 
Karola Kiselki, znanego przemysłowca i obywatela 
naszego miasta. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 9. bm. o godzinie 6. 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym między 
innemi: Rekars w sprawach budowniczych, Sprawa 
nabycia na cele regulacji i rozszerzenia ulicy Zamko- 
wej pasma gruntu około 84 sążni kwadratowych, 
prośba kierownietwa budowy kolei lwowsko-bełzeckiej 
o konsens na budowę jednopiętrowego bndynku sta- 
cyjnego i magazynów na stacji tramwaju parowego 
„Lwów Sw. Aina“, prośba członków upadłego towa- 
rzystwa handlu skór o pożyczkę bezprocentową, 
sprawa nadania stypendjum z fundacji śp. Głowiń- 
skiego, wreszcie rekurs p. Wincentego Kuźniewieza 
przeciw rezolucji, odmawiającej konsensu na rekon- 
strukcję dwupiętrowego domu w realności pod l. 
608*/, (l. or. 5. Stary rynek). 

Następnie odbędzie się tajne posiedzenie. 

Ulewa wiosenna z gradem wielkości gołębiego 
jaja, srożyła się u nas wczoraj (we wtorek) po po: 
łudniu. 


wieczorem ` 
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szwajcarskiego, testament niedeponowany u notarju- 
ssa nie jest ważnym. Tak więc zachodzi kwestja 
czy nawet dr. Grałęzowski, wyznaczony w testamencie 
jako egzekutor, uznany zostanie za wykonawcę osta- 
tniej woli hr. Platera. Pertraktacja spadkowa z wy- 
znaczeniem terminu do zgłaszania się spadkobierców 
zostanie otwarta. O Muzeum — pisze nasz korespon- 
dent dalej — nie ma obawy, ale chodzi o pozostałość 
po Platerze i o pieniądze księży Sybiraków. Nie 
wiadomo gdzie są złożone, jak również nieznana jest 
jeszcze rzecz, czy Plater inne jakie pieniądze pozo- 
stawił. Pieniądze stypendyjne złożone są w banku 
kantonalnym. 

Nic wątpimy, że dr. Gałęzowski zajmie się tą spr.wą 
gorliwie i utrzyma się na stanowisku egzekutora 
testamentu. 

Główny pobór do wojska odbędzie się w real- 
ności pod l. 46 ul. Kopernika,» w czasie od 10. do 
28. maja br. z wyjątkiem świąt i niedziel, zawsze o 
godzinie 9. rano. Do tegorocznego poboru wojskowego 
powołane są tylko trzy klasy wieku, a mianowicie: 
urodzeni w latach 1868, 1867 i 1866, czyli ci po- 
pisowi, którzy w roku bieżącym kończą 21., 22.i 28. 
*vk życia. Każdy z popisowych, który w dopełnieniu 
powinności wojskowej uzyskać chce pewne ulgi pra- 
wne, a nie przedłożył dotychczas wymaganych wyka- 
zów uprawnienia, złożyć je może na terminie w ręce 
komisji poborowej bez względu na to, czy sporzą- 
dzone zostały po myśli nowych lub dawniejszych 
przepisów wykonawczych i na wypadek uznania zda- 
tności służbowej domagać się przyznania tych ulg 
(koncesy]), które zastrzeżone zostały nową ustawą, 
Magistrat wzywa przedewszystkiem tych popisowych, 
1. którzy chcą korzystać w tym reku z uprawnień 
swoich, ażeby się bezzwłocznie zgłosili w miejskim 
urzędzie konskrypcyjnym i odebrali tamże karty po- 
wołania na plac poboru; 2. tych, którzy nie dopeł- 
nili dotąd powinności wojskowej a nie przekroczyli 
jeszcze 36. roku życia, ażeby się również zgłosili w 
pomienionym urzędzie i usprawiedliwili z zarzutu 
zbiegostwa przed poborem (do tej kategorji należą i 
ci, któray w roku zeszłym wykazani byli z I, IL 
lub III, klasy wieku a zaniedbali stanąć przed komi- 
sją poborową); w końcu 3. tych, którzy w roku bie- 
żącym powtórnie są powołani z I., II lub III. klasy 
wieku i nie należą jeszcze de związku armji (mary- 
narki), żeby się po swoje karty powołania zgłosili w 
tych samych, co przedtem, komisarjatach miejskich, 
Zresztą madmienia magistrat, że w terminie kartą 
oznaczonym należy się na placu poboru niechybnie 
jawić w stanie przyzwoitym, gdyż powołana ustawa 
nowa zaostrza w dwójnasób karę na wypadek bezza- 
sadnego uchybienia terminu, a według obowiązujących 
przepisów wykonawczych ani nieznajomością ustawy, 
ami niewiadomością o tem obwieszczeniu nie będzia 
można uchylić zagrożonych skutkćw prawnych. 

Szczepienie ospy. W roku bieżącym ochronne 
szczepienie ospy u dzieci przeprowadzone będzie, jak 
w latach poprzednich przez lekarzy miejskich z urzę- 
du, czystą naturalną krowianką w pewnych miejscach 
zbornych. O dniach i miejscach, gdzie szczepienie 
odbywać się będzie, zawiadomią komisarjaty miejskie 
publiczność w sposób dotychczasowy, tj. przez wy- 
bębnienie. Na mocy rozporządzenia ministerstwa 


| . : 
spraw wewnętrznych wzywa przeto magistrat rodzi- 


Termin do ostemplowania papierów loteryj- | 


nych złożonych w sądowych depozytach, został prze- 
dłużony przez ministra skarbu dla wszystkich krajów 
koronnych do 31. bm. 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura  wezoraj 
-|- 18:4'0., najniższa + 86°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły pe- 
litechnicznej: Wiatr z zachodniej strony, średnia. tem- 
peratura doby około -+ 147C., niebo przeważnie za- 
chmurzone, a powietrze wilgotne i skłonne do bnrzy; 
deszcz chwilowy, rano mgła. 

Mianowania. Komisarz górniczy w Jaśle Antoni 
Gerzabek, mianowany został sterszym komisarzem 
górniczym. Adjunkt kancelaryjny Józef Kunzig, 
mianowany naczelnikiem urzędów pomocniczych sądu 
obwodowego w Nowym Sączu. 

W sprawie Muzeum rapperswyiskiego dono- 
Bzą nam, jako rzecz zupełnie autentyczną, po zbada- 
niu sprawy na miejscu, cv następaje: Plater sporzą- 
dził testament, przed kilku miesiącami jednak ode- 
brał go od notarjusza w zamiarze uzupełnienia. 
Smierć zaskoczyła go atoli i hr. Plater nie zdołał 


już zaszczepionych, 


, rzom prywatnym, 
! przeprowadzają, 
była -+ 139°C., nejwyższa ` 


ców i opiekunów, by w stosownej ku temu porze 
przedstawiali nieszczepione dotąd dzieci swoje tutej- 
szym lekarzom miejskim do szezepienia, przyczem też 
zaleca rewakcynację, czyli ponowne szczepienie osób 
jako bardzo skuteczny Środek 
ochronny. Magistrat przypomina wszystkim pp. leka- 

którzy również szczepienie ospy 
że dla utrzymania dokładnej ewi- 
dencji, przepisanej rozporządzeniem  namiestnictwa 
z dnia 11. kwietnia 1876 1. 16.727 winni zawiada- 
miać fizykat miejski o każdej przez nich zaszczepio- 


| nej osobie z dokładnem wskazaniem nazwiska i miej- 


sca jej mieszkania, 

Smiałej kradzieży dokonano zeszłej nocy przy 
ulicy Kurkowej pod 1. 11 w mieszkaniu parterowem 
u pana L. B., kandydata notarjalnego. Zbrodniarz, 
najwidoczniej w spółce z drugimi, dostał się przez 
okno w kuchni od ulicy Unji Lubelskiej do pomie- 
szkania, zabrał służącej pościel z łóżka i powieszone 
w kuchni futra, wszedł do pokoju oświetlonegoe nocną 
lampką, w którym państwo B. z trojgiem dzieci 
spali i zabrał różne ubrania, zegarek ze stolika noc- 
nego, pulares z kwotą 42 zł.. torbeczkę z drobną 
monetą i niewątpliwie wydał ten łup spólnikowi, na 
ulicy czebającemu Płacz jednorocznego dziecka prze- 
szkodził mu w dalszej gospodarce, pan B. zbudzony 


A 0 e c 0 w w a w 00 e 00 


pod bokiem króla dopuścił się gwałtu. Nastąp'ła 
banieja, która zawiodła Radziejowskiego do Stok- 
holmu po Szwedów — ale nim pojechał z kraju, 
zemścił się na królu, namówiwszy wspólnie z ks. 
Januszem Sicińskiego, wówczas już posła z Upity 
i męża Olenki, ażeby założeniem veta nie dopu- 
ścił do prolongaty sejmu. Spełniły się słowa Wodź- 
buna! Siciński nkoronował swe zdrady i jednem 
veto! zniszczył najlepsze chęci tych, którzy ojczy- 
Źnie pomoc nieść chcieli. ' 
To straszne słowo, owo veto nieszczęśliwe 
ściągnęło na głowę jego przekleństwo narodu; 


ucieki przerażony swym czynem, a gdy po kilku ; ) 
' Szezególniej 


leciech zawitał do domu, gdy otulony ramieniem 
kochającej go Olenki marzył może o poprawie, o 
szczęściu — ojciec własny przeklął go i z prze- 
kleństwem na ustach skonał... 

Uciekł znów Wład,sław i czas długi Kazi- 
mierz, który się stał bratem Olence i Dziembow- 
ski,z którym Siciński przed śmiercią się pożegnał, 
szukali go daremnie. 

Wreszcie znaleźli 
Wodźbana | 

Pegrzebano ciało upitskiego posła na cmę- 
tarzu, ale jakaś niewidzialna ręka je wyrzuciła. 
Tak było po kilkaroć. Wreszcie ukryto kościo- 
trupa w szafie, w  zakrystji upitskiej, gdzie po 
dziś dzień stoi, jako odstraszający przykład swawoli 
szlacheckiej. 


go trupem na mogile 


* 
* 


Oto pobieżna treść powieści Adama Krecho- 
wieckiego — powieści historycznej. Ubfite źródła, 
które 
skorzystał, dały mu możność wytworzenia sobie 
obrazu Życia, myślenia i czucia ludzi tej epoki. 
Trzymając się wiernie faktów historycznych , 
stwarzał tylko z pomocą fantazji ich dopełnienie, 
co właśnie powieść historyczną cechować po- 
winno. „Veto“ przyjemnie nas zdziwiło po „Sta- 
roście Zygwulskim*, który cierpiał w wysokim 
stopniu na loźność kompozycji, był budową bez 
należytego planu. Budowa powieści prosta, 
jasna, przejrzysta. Tło historyczne jest wykornie 
rzucone, tak, że ani ono za akcją, ani akcja na 
niem nie niknie. W przeciwieństwie do „Starosty“, 
widzimy tu etekta należycie skupione, które po- 
tęgują zajęcie czytelnika. Talent autora zmężniał, 
opowiadanie prowadzone jest zajmująco, styl 
gładki i potoczysty, charaktery kreślone są wyra- 
zście, widać w nich życie. W przedstawieniu 


miał do dyspozycji, a z których należycie | 


szczegółow jest autor realistą, ala realizm to w 


właściwem słowa znaczeniu, polegający na odtwo- 


rzeniu wszechstronnem cech ludzi i rzeczy, bez 
karygodnej przesady. Momeut 
bardzo trafnie wybrany, powieść Krechowieckiego 
obejmuje przeciąg lat 20, tj. od Śmierci Zygmunta 
dv owego sejmu pamiętnego z r. 1652. Jest-to 
właśnie ów czas przejściowy, gdy królewięta 
przechodziły od groźb do zdrady, od słów do 


| czynów. Moment ten wybornie autor scharaktery- 


zował w rozmowie ks. Krzysztofa z Sicińskim 
(T. IV. str. 17). % osób działających na pierwszy 
plan wysuwają się postaci Władysława i Halszki. 
Władysław jest nakreślony silnie i 
wyraziście, a charakter jego jędrnie i konse- 
kw utnie przeprowadzony. Władysław jest w po- 
wieści nie zupełnie historyczną postacią. 

Autor poszedł, jak zresztą powieść tego wy- 
magała, za podaniem gminnem, które znajdujemy 
u Brauna. Dalsze życie Sicińskiego w dziejach 
przedstawia się inaczej. Po owem veto *) w trzy 
lata później widzimy go z Radziwiłłem przy Szwe- 
dach. W r. 1659 i 1660 posłuje ponownie, a żeni 
się z Ołenką dopiero 1664 jako pan możny i sza- 


| nowany. Nie jest on także ojcem liberum veto. 


W r. 1689 zerwał wszakże Lubomirski 
sposób sejm; w postąpieniu Sicińskiego wspól- 
cześni nie widzieli nic nowego **), chyba to, że 
kontracydent z Upity nieznacznie znikął ze gali. 
Do 1652 zażdy zrywający sejm poseł narażał swą 
osobę i trwając aż do końca na miejsc, «ew 
przynajmniej dowód odwagi. Poseł upieki i tu 
ostatni pozór odjąt dziełu swawoli ***), 

O zgonie S. nie mamy pewnych danych, to 
pewna, że Nemezis dziejowa i żal ludu 
uosobiły w Sicińskim nierząd i prywatę szlachty, 
że trup, który za trupa Sicińskiego uchodził, by- 
wał porzucany po» drogach i żydowskich kar- 
czmach, że w nim przez wieki lud Sicińskiego 
przeklinał, bo 
„On był nie jednej winien ale wszystkich zbrodni, 
Jego trucizną naród zduszony oszalał — 

On królom ręce związał, kraj klęskami zalał.* 

Takim go znamy w powieści! 

Bardzo trafnie scharakteryzowaną jest Hal- 


szka, a raczej Elżbieta ze dlużków, Kazanowska- 


*) Dr. Knt:lv Szkice historyczne. 
ïi) Keuże i Szejuocha Szk. histor. 
%%*) Szajnocha Xzkice histor, I. II. 


powieściowy jest . 


Radziejowska. Jestlo postać nieco wyidealizowana, 
ale autor nie poszedł wcale za Szajnochą, który 
w najlepszej wierze starał się obmyć piękną pod- 
kanelerzynę ze wszelkich zarzutów. Szajnocha na- 
zywa ją czułą małżonką Kazanowskiego, a wieści 


; o jej stosunku do króla nazywa potwarzą. Nie- 


' stety, 


twierdzenie to nie wytrzymuje krytyki 
wobec współczesnych świadectw. Wątpliwem jest 
tylko, kiedy rozpoczął się stosunek królewicza 
Jana Kazimierza z Hałszką i tu być może fantazja 
autora odkryła nam istotną prawdę. Założenie, z 
którego wychodzi autor, daie nam wytłumaczenie 
zagadki dlaczego Kazanowska wyszła za Ra- 
dziejowskiego, którym pogardzała, dlaczego ona, 
kobieta samodzielua, gwałtowna, mająca na swoje 
rozkazy liczną i potężną rodzinę, a nawet samego 


; króla poparcie, tak długo znosiła szaleństwa za- 


` zdrości Radziejowskiego. 
,tem dr. Kubala, powiada: „Dlaczego to czyniła, 


| 
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w ten i 
| Krechowieckiego, jak u Sienkiewicza, natomiast 


a=. wam waz RM BA WZA, M MMM 


Zastanawiając się nad 


trudno zrozumieć; taka kobieta znosi podobnego 
męża chyba dlatego, Że chce sama.“ Owoż to 
„chce sama“ tłumaczy nam powieść Krechowiec- 
kiego miłością dla króla Jana Kazimierza, która 
skłoniła Halszkę do ofiar tak daleko idących. Jan 
Kazimierz nie jest zbyt wyraziście skreślony; w 
każdym razie jest on podobniejszy do siebie u 


w Ralziejowskim poznajemy odrazu tego, który: 
„pana ojca z panią matką a i insze zacne stadła 
umyślnie na złość powadził*, jest to Radziejowski 

1: moralnej strony taki, jakiego nam przed- 
slawiają dzieje, a zewnętrznie jakby odbity z por- 
tretu przechowanego w zbiorze Ossolińskich. 

Inne postaci, jak Sicińskiego, Jana i Kazi- 
mierza, Dziembowskiego, Krzysztofa i Janusza Ra- 
dziwiłłów, Tukałły, który pod pewnym względem 
jest Zagłobą Veta, nakreślone są z talentem, a 
epizody historyczne i akcja splatają się w harmo- 
nijną całość. Najsłabiej kreśloną jest akcja ukra- 
inna, ale to ponoś nie wina autora. Do obrazu 
Sienkiewicza coś przydać trudno, to też autor 
Feta traktował ją ścisle w ramach koniecznej po- 
trzeby swej powieści; za to tem siluiej występują 
obrazy dziejowe z Litwy i elekeyjne, które noszą 
na sobie cechę prawdy historycznej i kreślone 54 
śmiało a barwnie. 


DZIERNIK POLSKI z dnia 8. Maja 1889. 
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Złodziej umknął 


spostrzegł złodzieja i spłoszył go. 
przez okno bezkarnie. : 


Zmowa woźniców tramwajowych wyprowa- | 


| dziła na szpalty pism wiedeńskich nazwisko spano- 
| szonego Żyda, Reizesa, dyrektora kompanji tramwajo- 

wej we Wiedniu i miljonera. Niektóre z dzienników 
podały nawet sylwetki giełdowicza, którego chciwość 
właściwie sama jedna przyczyną była ostatnich zabu- 
rzeń w stolicy naddunajskiej. Piechotą niemal pry- 
wędrował niegdyś Reizes z Galicji do Wiednia. Pod- 
stawą majątku jego był krach z roku 1873 ; zyskał 
sobie wtedy przydomek „hyeny likwidacyjnej". Nie 
ma Środka, któregoby się dla zarobku nie chwycił. 
Tysiące zniszczonych egzysteucyj. szwindel i oszu- 
stwo -— to historja dzielnego dyrektora. Dziś kąpie 
się w szampanie i żywi ostrygami, a przejeżdżając 
się wspaniałym ekwipażem po Praterze, mało dba o 
opinję, ani mu też na sereu leżą nędza i przeciąże- 
nie pracą woźnieów tramwajowych.  Maljony, które 
posiada, nie nasyciły go jeszcze, bo o byle grosz 
z chciwością wyciąga rękę. Do pochodzenia żydow- 
| skiego nie przyznaje się wcale.  Opowiadają nawet, 
iż gdy razn pewnego wzywano go do składki na 
ubogą rodzinę żydowską, Reizes, odprawiając z ni- 
czem proszących, rzekł: „Nie daję nie na żydów, 
a najmniej na Żydów galicyjskich; niech siedzą 
w domu.“ Słusznie jedno z pism miejscowych 
twierdzi, iż „jeden Reizes popiera bardziej anti- 
semityzm we Wiedniu, niż wszyscy antisemici razem 
wzięci“. 

Rosyjskie Towarzystwo żeglugi parowej na 
Dunajn otwiera we Wiedniu główną swą ajenturę. 

Strejk żołnierzy. Niedobrze dzieje się w Szwaj- 
carji, skoro na wzór robotników strejkuią tam nawet 
i żołnierze. Strejk urządził tam 84. batalion, rekru- 
tujący się w części w okręgu Appenzell Ausserrho- 
den, a w części z lanerrhoden. Już w czasie ćwiczeń 
na placu broni w Herisau zachowanie się batalionu 
byłu dziwnem. Ostatnie ćwiczenia na strzelnicy od- 
były się w poniedziałek, batalion wyruszył w tym 
celu na plac ćwiczeń już o godz. 3. rano. W połu- 
dnie trzecia kompanja batalionu odmówiła nagle po- 
słuszeństwa oficerom i powzięła uchwałę przerwać 
ćwiezenia. Naprożno starali się oficerowie wpłynąć 
na żołnierzy, ci ostatni uchwalili zanieść do rady 
związkowej zażalenie na to, że oficerowie pazeciążają 
ich w pracy, każą im bowiem pełnić słnżbę przez 
czas dłaższy, niż ośm godzin dziennie, mimo to, że 
taki właśnie czas naczelna komenda  oznaczyła jako 
maximum. Petycja, zaopatrzona w podpisy wszystkich 
żołnierzy, odesłaną już została do Berna. Kwestja, 
jak w tym wypadku postąpi sobie rada związkowa, 
obudza w całej Szwajcacji wielkie zaciekawienie. 

Slimaczy awans. Wiadomą jest rzeczą, że Stany 
zjednoczone hołdują systemowi protekcji na polu 
urzędniczem Kto nie ma „pleców“, ten albo nigdy 
nie zostanie urzędnikiem, albo też awansuje na wyż- 
szy stopień po kilkudziesięciu latach. Takie same 
stosunki panują i w armji amerykańskiej. Świeżo 
ogłoszona lista oficerów zawiera 96. poruczników, 
którzy odznaczyli się w wojnie o zniesienie niewol- 
niectwa, a pomimo to przeszło 25 lat pozostali zwy- 
czajnymi porucznikami. Niedawno zaś po 30. latach 
służby dano emeryturę porucznikowi, który godność 
tę piastował przez owe 30 lat, a przy wyjściu 
z akadamji wojskowej i potem w linji słynął jako 
dzielny oficer. 

Kespondencja redakcji. Szan. p. Kazimierz L.: 
Skargę pańską wręczyliśmy przełożonej władzy, a ta 
zarządzi ścisła dochodzenia. 

Muzyki wojskowe będą grać w maju co dnia 
prócz sobot i niedziel na przemianę przed namiest. 
nictwem, na Górze zamkowej, przed jeneralną ko- 
mendą, w parku Kilińskiego, w Ogrodzie miejskim i 
przed gmachem inwalidów. Dziś we środę grać będzie 
przed jeneralpą komendą, a w czwartek w parku 
Kilińskiego. 

(m) Morderca dwóch kobiet, Łopackiej i Helz- 
lewej, został już wyśledzony i znajduje się w rękach 
sprawiedliwości. Jest vim niezawodnie ów Jan Szy- 
mański, o którym już kilkakrotnie wspominaliśmy 
Sledztwo, przeprowadzone bardzo energicznie, szybko 
i trafzia przez sędziego śledczego, dra Stebelskiego, 
zgromadziło tak silne poszlaki, iż obecnie nie może 
już ulegać Żadjej wątpliwości, że nie kto inny, jak 
tylko on, dopuścił się tej potwornej zbrodni. Że mor- 
derca tak szybko — gdyż w przeciągu ozterech dni 
— wstał wyśledzony i ujęty, jest to także niemałą 
zasługą policji, a specjalnie sterszego komisarza p. 
Blaima. Policja wytężyła w tym wypadku wszystkie 


| siły, użyła wszystkich środków, jakiemi może rozpo 


rządzać, aby tylko przyjść na ślad zbrodniarza, a na- 
stępnie „ebrać jaknajwięcej posziaków. 

Oto ubiegłej soboty otrzymała polieja od staro- 
sty w Przemyślanach telegram, iż posterunek Żan- 
darmerji aresztował jakiegoś Jana Szymańskiego. Te- 
goż dnia po połuduiu udał się sędzia śledczy dr. 
Stebelski do Sołonki, położonej pode Lwowem, a to 
celem wyśledzenia owego chłopa, którego dnia 30. 
marca widziano wychodzącego z Łopacką z mieszka- 
nia, a następnie dokładnego zbadania, ile Łopacka 
mogła mieć pieniędzy Po skonstatowaniu tych okoli- 
czności, udał się dr. Stebelski do Glinian, dokąd żan- 

| darmerja przystawiła Szymańskiego i tu przeprowa- 
dzono zbadanie tożsamości osoby. 

Jan Szymański liczy lat 80 i był zatradniony 
jako robotnik u jednego z tutejszych mosiężników, 
mieszkał zaś aż do ostatniej chwili, tj. do dnia 30. 

marca (w tjm bowiem dniu zbrodnia stanowczo po- 

pełnioną została), u Łopackiej. 

Podczas gdy sędzia śledczy zbierał materjał do- 
wodowy po za Lwowem, starszy komisarz policji, p. 
Blaim, wpadł na rzecz zupełnie nową ale będącą 
ogromnej wagi. Oto skonstatowano w raportach poli: 
cyjnych, iż Szymański w sobotę dnia 30. marca wie- 
czorem (a więc już po dokonanej zbrodni, gdyż, jak 
sobie czytelnicy nasi przypominają, zamordowane ko- 
biety były ubrane) przytrzymany został przez żołnie- 
rza policyjnego, a to za podejrzane posiadanie kożu- 
szka i chustek. Policja odstawiła go następnego dnia, 
tj. w niedzielę, do sądu miejs.-del. S. IM., zkąd w 
poniedziałek, po przeprowadzonej rozprawie, dla braku 
dowodów, wraz z temi rzeczami wypuszczony 
został. 

Szymański wyszedł z aresztu, sprzedał te rzeczy 
żydom, a sam wyniósł się ze Lwowa i ndał się do 
swej wsi rodzinnej, Sołowy koło Przemyślan. 

Tymczasem bratowa zamordowanej Łopackiej, 
Czerwieńska, która pierwsza zawiadomiła policję 
o dokonanej zbrodni, zeznała, że morderca zabrał 
rzeczywiście kożuch i chustki. To 
rzuciła się wtedy do odszukania tych rzeczy, 
sprzedanych przez Szymańskiego. Szukąno przez 
całą sobotę i niedzielę, użyto do tego wszystkich 
detektywów, nie spoczywano nawet w nocy, wre- 
szcie udało się rzeczy te odszukać a jak nastę- 
pnie licznie świadkowie zeznali, odszuk: ny kożuch 
i chustki były rzeczywiście własnością zamordo- 
wanej Łopackiej, 

i Dr. Stebelski tymczasem udał się do Solowy 
(koło Przemyśla) i tutaj znalazł część rzeczy, 
zrabowanych przez Szymańskiego będących 
własnością zamordowanych a nadto «badał z całą 


też policja ; 
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stanowczością, iż Szymański przyszedł do Sołowy 


, w tym samym surdacie, w którym wypuszczony 


został z aresztu sądu m. del. sek. IiI. Świadko- 
wie zeznali nadto, że na surducie tymi to 
na piersiach było wyciśniętych pięć 
palców. Znaki te zaś pochodziły nie- 
wątpliwie z krwi. Widocznie więc ofiara się 
broniła! Tak się przedstawia sprawa dotychczas. 
Szymański nie chce się wprawdzie przyznać do 
morderstwa, jednakże w zeznaniach swoich, które 
co chwila zmienia, wikła się i nie umie lub nie 
chce wielu rzeczy wyjaśnić, 

ím.) Pięć osób ciężko skaleczonych. Dając 
sprawozdanie ze zbrodni podwójnego morderstwa, do- 
konanego przed kilkoma dniami w Rynku l. 11. 
(także nl. Serbska 1. 2.) zwracaliśmy uwagę urzędu 
budowniczego na tę ruderę, która grozi zawaleniem i 
powinna być natychmiast delożowaną. I rzeczywiście 
w sobotę wydelegowana komisja, mająca w swym zkła- 
dzie inżynierów, a więc znawców, zwidziła  „do- 
kładnie" ten dom i orzekła, że wszystko jest w po- 
rządku, treba tylko parterowe pomieszkania w oficy- 
nach położone, zamienić na magazyny a podwórze 
zlać kwasem karbolowym. 

Widocznie jednak p. inżynier pomylił się lub też 
nie umie rozpoznać, czy budynek może być nadal 
zajmowany przez lokatorów — gdyż oto onegdaj o 
godz. 7'/ą wieczorem ruuął gauek łączący oficyny 
z frontowym domem. Stało się to w chwili, gdy do 
kamienicy wszedł koncypista policji, p. Kostecki, z rze- 
czami zamerdowanych tamże kobiet, a to celem roz- 
poznania tych rzeczy przez lokatorów. Na ganku 
stało wówczas pięć kobiet i wszystkie pospaduły tak 
nieszczęśliwie na brnk, iż odniosły ciężkie uszkodze- 
nia cielesne. Marję Lochmajer i Marję Sempczyk 
odesłano do szpitala głównego po poprzedniem opar 
trzeniu ich przez lekarza pułkowego, dr. Lecha. 
W domowej kuracji pozostają Michalina Sorok, Lewi 
Teresa i Teresa Narepka. Na miejsce wypadku przy- 
byli radni pp.: Michalski, Głodziński, Stokowski i 
Getritz. Odbywali oni właśnie wówczas naradę 
w biurze . komisarjatu śródmieścia, jako delegaci 
rady usłanowieni dla tej części miasta. Przybył także 
p. prezydent miasta, Mochnacki. Skonstatowano, 
że ganek był kompletnie zepsuty, deski spróchniałe. 
Oczywiście wina w tym wypadku spada głównie na 
urząd budowniczy, który, jal: się okazuje, potrzebuje 
gruntownej reorganizacji. Tak dalej przecież być nie 
może t spodziewać się należy, że nowa rada po tym 
nowym, nader smutnym wypadku ostatecznie zajmie 
się tą sprawą. 

Samobójstwo sekretarza cyrku. Przed mie- 
siącem przybył do Lwowa sekretarz cyrku Alberta 
Schumanna, celem, zrobienia potrzebnych przygotowań. 
Nazywał się on Karol Strobel, był rodem z Kopen- 
hagi, żonaty, liczył lat 81 i był z zawodu inżynie- 
rem. Tutaj poznał on szansonistkę Ireuę Szabados, 
występującą w drugorzędnym tinglu-tanglu Salzberga 
przy ul. Kaźmierzowskiej i zakochał się w niej. Wy- 
rafipowana śpiewaczka putrafiła doskonale wyzyskać 
tę znajomość tak, iż Strobel w przeciągu tego kiót- 
kiego czasu wydał na nią znaczaą sumę pieniężną. 
Przyznaje ona sama, że zapłacił za nią długi, wyno- 
szące kilkaset guldenów. Jak dochodzenie policyjne 
wykazało, Strobel najprawdopodobniej uskuteczniał 
te wydatki z pieniędzy, przysyłanych mu przez p. 
Schumana, bawiącego obecnie w Odessie, na budowę 
cyrku. Widocznie jednak z obawy, ażeby się to nie 
wykryło, nieszczęśliwy człowiek odebrał sobie onegdaj 
w południe w mieszkaniu swem (hotel narodowy Ap- 
permaną, ul. Karola Ludwika 35) życie wystrzałem 
z rewolweru. Kula przeszyła skroń, to też śmierć 
nastąpiła natychmiast. Samobójstwo spostrzeżono do- 
piero po upływie kilka godzin. Prócz sukni nie ana- 
leziono żadnych pieniędzy. W pugilaresie byłu tylko 
20 centów. Widocznie fundusze zupełnie się wyczer- 
pały. Strobel pozostawił list z prośbą o zawiado- 
mienie, o tem co zaszło, dyrektora cyrku. List za- 
kończył słowami: „Inaczej być nie mogło...“ Zwłoki 
odstawiono do kostnicy głównego szpitalu. Jest nowa 
ofiara tinglu-tanglu. 

w p 

Wieczór koła literackiego, zapowiedziany na 
czwartek 9. br. został odwołany. Dnia tego bowiem 
a nie jak pierwvtnie zapowiedziano we środę wystąpi 
w teatrze panna Arnoldson. Wieczorek koła odbędzie 
się prawdopodobnie w przyszłym tygodniu. 

Zgromadzenie tygodniowe tow. politechnicz- 
nego odbędzie się we środę, dnia 8. bm. o godzinie 
6. wieczorem, w sali fizyki szkoły realnej (II. pię- 
tro). Na porządku dziennym: Wykład prof. Rożań- 
skiego „o zależności między własnościami a budową 
barwników organicznych“, Luźne komunikacje przez 
ia Frankego „Wspomnienie o Eriessonie i Cor- 
isie“, 
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Wiadomośc Literackie í artystyczne, 


Repertoar teatralny Dziś zamiast zapowiedzia- 
nej premiery „Kobiety nerwowe“, którą odłożono na 
później dla lepszego przygotowania — duną będzie 
komedja Meilhaca „Krawiec damski“, Przedstawienie 
rozpocznie „Mój mały“, 


i Tochógo. 

Wieczorek w Czytelni akademickiej Członko- 
wie Czytelni — uczestnicząc w obchodzie rocznicy 
3. maja w Sokole, współdziałając w urządzeniu wie- 
czorku w „Gwieździe* — musieli obehód swój prze- 
nieść aż na dzień 6. maja. Zebranie, zaszczycone 
obecnością p. rektora dra Piętaka, prorektora, drów 
Radziszewskiego, Wojciechowskiego, Balzera, Sternba- 
cha i Siemiradzkiego, rozpoczął odczytem, opracowa- 
nym gruntownie, a omawiającym konstytucję 3. maja, 
akademik Borzemski. Dalszą część programu wypeł- 
niły deklamacje: „Konfederat barski* i „Wyjazd ki- 
bitek“ akademików Derynga i Solmana, produkeje 
muzyczne polskich kompozytorów, wykonane przez 
akad. Dobrowolskiego, Parylewicza i Grubrynowicza, 
wreszcie piękne pieśni Chopina i Żeleńskiego, odśpie- 
wane przez akad. S. Z żalem tylko zaznaczyć mu- 
simy. iż czuć się dawał brak chórów, tak pożądanych 
przy obchodach narodowych. Wszak, jeśli co, to pieśń, 
odśpiewana przez chór, wywiera wrażenie niemałe ; 
to też podnosimy myśl, czyby nie dobrze było, aby 
i u nas zawiązał się chór akademicki na wzór istnie- 
iącego w Krakowie. 

Ilustrowany „Pan Tadeusz“. 55 lat mija wła- 
śnie w tym roku od wyjścia Miekiewiczowskiego ar- 
cydzieła, które doczekało się dotychczas kilkunastu 
przeróżnych wydań. Do liczby tychżs przybywa teraz 
nowe: tanie, ilustrowane wydanie, uskutecznione przez 
księgarnię H. Altenberga, a które wydanym w tych 
dniach zeszytem VI. ukończone zostało. Zeszyt ten o 
tyle różni się od poprzednich, iż obejmnje przeszło 
dwa arkusze więcej (pomimo tej samej ceny); dalej 
cztery ilustracje Andriolli' ego (odnoszące się do tekstu 
XI. i.XII. księgi: koncert Jankiela, Tadeusz i Zosia, 
Gerwazy i Protazy i Polonez), objaśnienia, spis rze- 
czy i portret, wykonany podług Horowitza. Portret 


` były wprost stałszowane bilety do pospolitego 
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ten uznany jest jako najlepszy, co w pismach war- 
szawskich udowodnił p. Meyćt, który zajmuje się gor- 
łiwie zbieraniem wszelkich portretów wieszcza i jest 

względem powagą. 
z DB Ang > i poprzednich zeszytów nie 
pozostawia nie de życzenia i zaszczyt przynosi dru- 
karni Anczyca w Krakowie. 


Całości pięknie dopełnia gustowna, elegancka i. 


dokładnie wykonana okładka, którą na pierwszy rzut 
oka uważaćby można za wyrób pierwszorzędnej intro- 
ligatorni zagranicznej. Przypetrujące się jednak biżej, 
znajdujemy na odwrotnej stronie firmę Zenczyków 
gkiego w Krakowie, CO nas Z początku zadziwia, a 
następnie zadowala, iż to krajowy wyrób. Okładka ta 
jest świadectwem rozwijającego się U nas przemysłu 
introligatorskiego. W obec tego wydanie to należy 
niejako uważać za okaz zdolności naszych, drukarzy i 
introligatorów i można się spodziewać, iż nie ujrzymy 
już więcej dzieł u nas wydanych, 4,20 gran'cą dru- 
kowanych i oprawianych. 


Z izby sądowej. 

Warszawa 30. kwietuia. 

(Pinczowski praces wojskowy 0 podpalenie). 
Dalej konstatuje akt oskarżenia nadużycia przy 

tywaniu popisowych. , 
kir: niż 200 ET nielegalnie pomiędzy 
r. 1877 a 1883 uwolniono od wojska. Wielu popi- 
sowych, chociaż do superrewizji nie stanęły, nie było 
jednak ściganych i ponownie ich «nie wzywano. Dla 
wielu konskryptów namera losów, wciągnięte do list, 
przerabiane były na wyśckie, które dawały prawo 


do zaliczenia ich do pospolitego ruszenia. kde 
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szenia i białe, uwaluiające od wojska raz 
Zapisywano fałszywie do popisowych ulgi, aby mogli 
otuzymać prawo do pospolitego ruszenia, a nawet do 
tej kategorji zaliczano niektórych popisowych, niema- 
jących żadnego zgoła tytułu. Wres.cie nie "Pr 
wano decyzyj urzędu na od słauie popisowych 0 
szpitala. Uwolniono od wojska 54 ludzi, których po- 
wołano, a którzy nie stanęli. Nie wciągano również 
do list nie stawających, które przesyła się urzędowi 
gubernialnemu. Na wypadek zarza dzonych poszukiwań 
niszczono odezwy, przy których odatawieno schwyta- 
nych, a popisowych wolno puszczano do domów. 

Co do sprzedajności, to Kosteckij najwięcej fa- 
woryzował żydów. Przed poborem, rabin pinezowski, 
Rappapert Saul, otrzymał z magistratu listę popis0- 
wych żydów i z dwoma felczerami braómi Edelist, 
układali z góry, kto ma się ukryć, kto iść do wojska, 
na każdego włożony był obowiązek 
Listę ze szezegółowemi no 
tatkami rabin osobiście przynosił, doręczając mu 
przytem, tytułem zaliczenia, 150 rs., poczem w 
czasie poboru rabin dość często nawiedzał naczelnika 
powiatu. Rabin i felczerzy nie taili się z tem, że 
zbierali pieniadze dla naczelnika. : 

W;sokość łapówek była ióżna, poczynając od 
100 rs. i mniej do 1500 rs. Kostecki, zdaniem ko- 
misarza włościańskiego Burmakina, pragnął zbić ma- 
jątek, a najbliższymi jego pomocnikami byli Dobrzań- 
ski i Wejss. Ci ostatni, pomimo marnej pensji, ży 
na szeroką stopę Pieniądze brał Kostecki nietylko 
przez rabina. W tym względzie przytoczony jest taki 
fakt. Przed sędziego pokoju w Pinezowie wystąpił Prze- 
waliński przeciwko małżonkom Białogórskia o 300 
rs. z wekslu, wystawionogo na rzecz  CioteCZNEKO 
brata żony naczelnika, Chmielewskiego, który weksel 
scedował Przewalińskiemu. Otóż źródłem „było tu 
uwodnienie syna Białogórskich, którego zaliczono do 
pospolitego ruszenia, ale bez wpływu Kosteckiego. 
Wobec tego Białogórscy zażądali zwrotu rewersu, 
naczelnik przyrzekł odszukać i zwrócić, ale rzecz 
poszła w vdwłokę, a pv niejakim czasie fikcyjny 
właściciel, krewny Źony naczelnika, ustąpił rewers 
Przewalińskienu. 

Niezależnie od iego, imputowany jest zarzut 
rozmyślnego podpalenia więzienia w Kielcach, którego 
dopuścili si, Manela i Reinhod, z poduszezenia Ko- 
steckiego. Środek ten miał na celu zniszczenie akt 
śledczych i dowodów rzeczowych, złożonych przez 
inkwirenta w jednej z cel więziennych. Jakoż nie- 
znaczna część akt istotnie spalona została. W sali 
znaleziono stłuczoną butelkę i rozlaną nafię. 

Oto w najogólniejszym zarysie obraz przestępstw, 
o jakie w niniejszej sprawie idzie. 

Nadmienić musimy, iż z liczby świadków sta- 
nęło 217, nie stawiło się 50- osób. Wezwano nadto 
trzech biegłych, z których rzeczoznawcą wojskowym 
jest pom. naczelnika powiatu olkuskiego p. Wilezyński, 
ekspertami zaś kaligrafji pp. Berlichingen i Łypa- 
czeweki. Oskarzenie popierają star. prokurator iz'y 
Postowskij i podprokurator sądu kieleckiego Łu- 
biencow. 

Od dzisiejszego posiedzenia rozpoczyna się ba- 
danie Świadków. 

Po odczytania aktu oskarzenia przystąpiono do 
zaprzysiężenia świadków. Sama ceremonja odbierania 
przysięgi prz z tłum ludzi, składający się Z dwnstu 
kilkndziesięciu osób, do którego wchodziły osobniki 
czterech wyznań, trwała jółtorej godziny. 

Następnie prezydujący oznajmił, że przede wBzyst- 
kiem zbadani zostaną Świadkowie, wezwani dla stwier- 
dzenia faktu podpalenia domn, w którym mieścił się 
urząd powiatowy i kancelarja komisji poborowej. 

Pierwszy z kolei zbadany został Sm olarski, 
właściciel spalonej oficyny, który zmienił nieco po- 
przednie zeznanie, nie będąc w stanie oznaczyć do- 
kładnie godziny, kiedy wszczął się pożar. 

Świadkowie: Jezierski, Kordel i 


zapłaty pewnej sumy. 


Pa- 


policjanci wybębniali 
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nęło i że wszyscy ci, którzy są w posiadaniu zagi- 
nionych dokumentów, powinni je zwrócić. 

Kilku innych év 6 „toierdza toż samo, a 
Finkelkaus, kuwiy przybiegł do ognia jednocze- 
śnie z naczelnikiem, powiatu Kosteekim, słys.ał jak 
ten krzyczał: „Na miłość Boską,; ratujcie papiery!” 

Ogółem przesłuchano dotychczas 10 świadków 
a 


Gospodarstw», przemysł i handel. 


Dyrekcja gal. Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskłege dónosi, że kasa Towarzystwa 
kredytowego we T.wowie wypłaca już teraz Kupony 
od listów. zastawnych . Towarzystwa,” płatne dnia 30. 
£z6łwca br,; tudzież wyłosowane z terminem wypłaty na 
tenże dzień listy zastawne, potrącając jako należytość 
eskontową tylko 4°, za czas od dnia rzeczywistej Wy- 
płaty do terminu płatności, 

Włoskie losy Czerwonego Krzyża. 13 
losowanie dnia 1. maja 1889 w' Rzymie. Ciągnienie 
premiowe : 

serja 35 nr. 33 lir 1000, serja 1967 nr. 19 lir 15000, 
serja 2255 ur. 41 lir 2000, serja 2307 nr. 28 lir 50; serja 
4209 nr. 43 lir 50, serja 6329 nr. 6 lir 50, serja 6373 nr. 
39 lir 1000, serja 6846 nr. 45 lir 50, serja 7054 nr. 50 
lir 50, serja 7880 nr. 9 lir 50, serja 8268 nr, 42 lir 2000, 
serja 8402 nr. 49 lit 50, serja 8905 nr. 5 lir 50, serja 
9248 nr. 9 lir 500, serja 10846 ne. 25 lir 50, serja 10918 


«nr. 43 lir. 500. 


zada zawiadowcza kolei Karola Ludwika na 
sobotniem posiedzeniu zatwierdziła rachunki za rok ubie- 
gły, W roku tym dochody ze wszystkich linij podnio- 
sły się o 612185 złr. ale gdy i wydatki były wyższe o 
460.000 złr., przeto i faktyczne podwyższenie czystego 
dochodu wynosi tylko 151185 złr. 

Ogółem czysty dochód do rozdziału, wraz z pzń- 
stnową subwencją 1,310.967 złr, dla linij Lwów- 
Podwołoczyska, dosięgnął roku zeszłym kwoty złr 
4,442 004. 

Na to dała linja Lwów-Kraków wraz z linjami 
pobocznemi 2.81:.681 złr., linja Lwów - Podwcło: 
czyska 280.432 , złr. linja Sokal-Jarosław  złr 
35,872. 

Gdy zaś równocześnie linja Dębica-Nadbrzezie dała 
stratę w kwocie 41.525 złr., przeto umziejsza się czysty 
zysk na kwetę 4,400.49 złr. 

Z sumy tej wydano już na oprocentowanie obligów 
pierwszeństwa 2,275.225 złr, na oprocontowanie kapi- 
tału akcyjnego 2.089.277 złr., tak, iż tylko reszta zysku 
385.976 złr, a wraz z przeniesionemi z 1887 r. 23.309 
zlr., kwota łączna złr. 103.286 pozostawioną została 
walnemu zgromadzeniu do rozdziału. Z kwoty tej nie 
otrzymają akcjonarjusze żadnej superdywidendy, bo ź 


Ww 


niej. przypada 54.680 złr.na tantjemy rady zawiadowczej,' 


a z reszty otrzyma 40.000 złr. fundusz emerytalny 
urzędników kolei, zaś pozostałość złr, 14.606 przeznaczoną 
zostanie na nadzwyczajne koszta naprawy toru kole- 
jowego. 

Mimo zatem większego czystego dochodu w roku 
zeszłym, ogólny wynik rachunków za tenżrok jest gors 
szy, gdyż linja Dębica-Nadbrzezie wykazuje stratę, a 
oprocentowanie obligów pierwszeństwa, emitowanych na 
jej budowę, podniosło wydatki o 194,721 złr. 


a 


Przegląd polityczny. 


* O naradzie ministerjalnei, która odbyła się 
onegdaj pod przewodnictwem cesarza w Sprawie 
porozumienia się i postanowienia ostatecznej cyfry 
budżetu wojskowego, piszą do Czasu: Na wyso- 
kość budżetu wojskowego wpływają wymagania 
zbrojnego pokoju, a te już są w sprzeczności z 
rozporządzalnemi środkami finansowemi ; ztąd tru- 
dność, która powstała przy układaniu budżetu 
wojskowego. Raz jedaak jeszcze trudność ta bę- 
dzie musiała być usunięta w ten sposób, iż istot- 
nym potrzebom wojskowym zadość się stanie, 
gdyż nakazują to bezzwłocznie zarządzenia woj- 
skowe rosyjskie, które równają się ewentualnym 
tutejszym przedwstępnym krokom mobilizacyjnym, 
a jedynie różnica uzbrojenia stwarza wyższość pod 
względem przygotowań. Nareszcie względy przymie- 
rzowe nakazują także możliwe zrównanie się pod 
względem wojskowym z Niemeami. Polityka bo- 
wiem zewnętrzna monarchii opiera się obecnie je- 
dynie i wyłącznie na przymierzu niemieckiem i 
straciła już wszelkie złudzenia co do możliwości 
iunego postępowania w obec dwóch potężnych sę- 
siadów. Co w obec tego bliższa lub dalsza przy- 
szłość przyniesie, tem trudniej powiedzieć, im tru- 
dniej zrozumieć lub odgadnąć ostateczne cele po- 
lityki Niemiec, tego niezbędnego, jedynego a praw- 
dziwego sprzymierzeńca. 

(Telegramy z pism innych.) 


Petersburg 6. maja. Kksmetropolita Michał 
powitanym został w Petersburgu przez peselstwo 
serbskie i zamieszkał w poselstwie. Pani Persiani 
była pierwszą, która mu złożyła wizytę. Eksme- 
tropolita przyjęty został nadzwyczaj serdecznie i 
ostentacyjnie przez cara, earowę i wielkich ksią- 
żąt, poczem całe wyższe towarzystwo petersburg- 
skie a także i inne warstwy społeczne wyprawiły 
manifestacje na rzecz Michała składaniem mu wi- 
zyt, lub zap.sywaniem się u niego. Przytem głoszą 
w Petersburgu szyderczo, że Michał wraca do 
Serbji tylko jako prywatny człowiek. (Cz.) 

Berno 6. maja. W mowie, mianej z powodu 
jubileuszu centralistycznej ustawy szkolnej, wystą- 
pił Chlumetzky ostro przeciw projektowi nowej 
ustawy szkolnej. Rząd, zdaniem jego, ulega klery- 
kałom kosztem szkoły, usuwarąc sobie tym sposo- 
bem inne parlamentarne trudności, i pozwala, że 


kiej. 


Wieden, dnia 7. maja 1889 r. 
(godz. 1 mie. 45 po przudziu) 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Maja 1889 r. 


:|-qazoszło osób, sztandar w. posiadanie. 
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44 ct. litr znakomitego WINA STOŁOWEGO. 


większość gnębi opozycję niemiecką ,) zadaje jej 
cios w samo serce, zamiast 'oszczędzać stronnictwo 
topatrjótycznec Mpzczacbwiedjń dalej, że stron- 
niectwo niemieckie bronię „będzie zasad dotychcza- 
sowego szkolnictwa. Cz.) 


— 


| Uroczystość w Buda-Peszcie. 


(Sprawozdanie telegraficzne specjalnego koresp.„ Dz-Pol.*) 


Buda-Peszt 7. maja. Weżóraj- wieczór w 
lokalu stowarzyszenia  przewodnitzący komitetu 
Gurowióz, wręczył" „uroczyście prezesowi sto- 
warzyszenia Stempieniowi, w obecności 300 
Na sto» 
sowną przemowę” p. turowicza, odpowiedział z 
podzięką p. Stempień. Goście wszyscy siedzieli 
za stołami, muzyka grała melodje narodowe, od 
czasu do czasu wznoszono gromkie toasty. Równo- 
cześnie wbijano dodatkowo gwoździe honorowe w 
drzewiec sztandaru, pomiędzy niemi liczne jeszcze 
w imieniu rozmaitych stowarzyszeń węgierskich. 
Przełożony korporacji rzeźników krakowskich p. 
Wojczyński(?) wręczył prezesowi stowarzy- 
szenia dypłom pamiątkowy, podpisany przez 40 
członków tej korporacji. Odeęzytano również adres 
robotników lwowskich, pokryty mnóstwem podpi- 
sów, następnie zaś sekretarz Puljanovszky 
odczytał drugi. poemat Lenartowicza pt.: 
„Do brata chorążego“, poczem ks. dr. Kopy- 
ciński w słowach pełnych polotu wzniósł okrzyk 
na cześć naszego poery. Zgromadzenie uchwaliło 
też niezwłocznie wysłać do Lenartowicza telegram 
dziękczynuy. W dalszym ciągu p. Smólski 
wzniósł toast na cześć budapeszteńskiego stowa- 
rzyszenia Polaków, p. Welieki (?) na cześć 
„Sokołów“; inni znów, pili zdrowie przewodn. 
komitetu p. Gurowicza, a jeden z weteranów wę- 
gierskich na cześć polsko- węgierskiego braterstwa 
itd. — wreszcie ks. Kopyciński zakoń zył szereg 
toastów gorącą apostrofą: Kochajmy się! Cały 
przebieg uczty był nadzwyczaj serdeczny i oży- 
wiony. 


Z Rady państwa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego,”) 


Wiedeń 7go maja. (Z ieby posłów) Po 
przyjęciu tytułu: „Kultura krajowa* przemawiał 
wczoraj Ro ser przy tyt.: „Nadzór nad kulturą 
krajową“, wyliczająe jako przyczyny upadku go- 
spodarstwa wiejskiego: neisk podatkowy, drogi 
kredyt, drogi wymiar sprawiedliwości i drogie ta- 
ryfy przewozowe. 

Przemawiał jeszcze Fiegl, 
przyjęto. 

Furtmaeller interpelował w sprawie 
wyboru ludzi nieodpowiednich na sekwestrów po- 
datkowych. Po tej interpelacji przerwano posie- 
dzenie. 

Wiedeń 7. maja (Z izby posłów.) W radzie 
państwa toczyła się dziś dalej dyskusia nad bad- 
żetem ministerstwa rolnictwa 8 w szczególno- 
ści nad tytułem „lasy i domeny.“ Poseł młodo- 
czeski br. Kaunitz wystąpił z ognistą mową w 
sprawie przemysłu żelaznego. Wskazywał on na 
położenie robotników w Kłodnie i rozgoryczenie 
wśród nich panujące, przypomniał zmowę woźui- 
ców tramwajowych w Wiedniu i ostrzegał rząd, 
aby wojska nie wysyłał przeciw ludności pod 
basłem: „z Bogiem za ojezyznęi.. Reitzesa.* (Zo- 


poczem tytuł 


baez w kronice: „Zmowa wożniców tramwa- 
jowych). 
Minister Falkenhayn odpowiadając, 


zauważa, że trudaą jest polemika z posłem, który 
mówiące o robotnikach w Kłodoeie, raptem przerzn- 
cił się do sprawy strejku wożnieów tramwajowych, 
szczególnie, że zupełnie nieprawdziwem jest, aby 
rząd nie brał górników w obrone, aby nie przed - 
siębrał krokow do zapobieżenia złemu. Dowodem 
tego, powiada miuister, jest przedłożona przez rząd 
nowela do prawa górniczego, zmieniająca w do- 
tychczasowej ustawie to, co okazało się jako złe 
lub niedostateczne. 

W końcu przyjęto tytuły budżetu. 

Przy tytule: „Zarząd spraw górniczych* prze- 
mawiali Ghon i Stejskal. 


Otwarcis wystawy paryskiej. 


(Telegram „Dziennika Polskiego.'*) 
Paryż 6. maja, Na gmachach wystawy powiewają 
chorągwie o barwach wszystkich narodów, biorących 
ndział w wystawie, aicały Paryż przybrałszatę świą- 
teczną. Z gmachów rządowych i prywatnych po- 
wiewają chorągwie, ulica zaś, któremi przejeżdzał 
prezydent z orszakiem, wspaniale udekorowano. 
Carnot wyjechał z pałacu elizeiskieso o go- 
dzinie drugiej w powozie ciągnionym przez cztery 
arabskie konie. Obok prezydenta siedział jenerał 
Brugćre, na przedniem siedzeniu syn prezydenta. 
Pani Carnot przybyła już przedtem na wy- 
stawę i przyjmowała w swe) loży panie ze Świata 
dyplomatycznego. , 

Eskortę honorową tworzyła kompanja kira- 
sjerów w pełnym rynsztunku. 

Niezliczone tłumy publiczności zalegały ulice, 
któremi przejeżdżał prezydeut, a przejazd ten był 
prawdziwym pochodom tiyumfaluym. 

Przed środkową rotundą na placu wystawy 
na podniesieniu oczekiwali prezydenta, prezyden- 
ci izb, ministrowie, jenerałowie i dostojnicy, w 
których imieniu powitał go Tirard: 


że Liwawa odchodzą podług zegaru lwowskiego, 
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Uwaga: Godziny oznaczone gruhemi lezbami, oznaczają porę 


nocną od godziny 6. wieczór do Ś. i ra. 59 rano. 
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34 ct. litr wybornego prawdziwego PIWA PILZNENSKIEGO o właściwej temperaturze także i na flaszki, 
Świeża BRYNDZE tegoroczna — oraz Znakomite ŚLEDZIE POCZTOWE. 


i mimo kryzis gospodarczej, dającej się uczuć w ca- 
„łej prawie Kurupie. Nie wszystkie państwa biorą 
urżędownie udział w wystawie, większość przecież 
narodów jest w niej reprezentowana, dzięki 
wsparciu i pomocy, jską przemysłowcy od swych 
rządów otrzymali. Imieniem mego naroda składam 
tym rządom na tem miejscu najserdecznieisze po- 
dziękowanie, a my możemy być dumni, iż w ten 
sposób stanęło to wielkie dzieło pokoju. 

„ Gości naszych witamy z radością i zapewnia- 
my, że pracownicy całego Świata znajdą gościnne 
i serdeczne przyjęcie w naszej republikańskiej Fran- 
cji, która nie widzi w.nich rywalów, lecz współ- 
pracowników dla dobra ludzkości i pokoju świa- 
towego.* 

Po tem przemówieniu Tirarda zabrał głos, 
Carnot : i 

„W imię Francji witam dziś pracowników 
całego świata, a ci wszyscy, którzy iu już są i 
przybędą, przekona,ą się, Że doznarą jak najser- 
deczniejszego i najgościauiejszego przyjęcia i że 
przez zaślepione namiętności rzucane na nasz na- 
ród potwarze są nieprawdziwe. 

„Wśród tego wspaniałego dzieła pracy ludz- 
kiej, uarody się zbliżają. poznają się nawzajem i 
uczą się kochać i cenić, co wpływa nader ko- 
rzystnie na bieg dziejów Świata, gdyż przyspiesza 
nadejście chwili w której praca narodów będzie 
poświęcona jedynie dziełom pokoju.” 

Następnie ogłosił prezydent «twarcie wysta- 
wy i rozpoczął z całem swem otoczeniem szcze- 
gółowe jej zwiedzanie, co trwało z górę dwie 
godziny. 

Wiele oddziałów nie jest jeszcze gotowych, 
lecz mimo to ezłość czyni tak imponujące wraże- 
nie, jakiego się nie doznawało jeszcze na żadnej 
światowej wysiawie. 

Uderza przedewszystkiem jej ogrom, niezli- 
czona ilość gmachów i pawilonów, a głównie har- 
monja i uroczy wdzięk w ugrnapowaniu ich i roz- 
łożeniu wśród prawdziwego morza, zieleni kaskad 
i kwiatów. 

Późnym wieczorem wrócił prezydent do pa- 
łacu swego, witany przez ludność nad wszelki wy- 
raz serdecznie i sympatycznie. 

Paryż 7. maja. Niezliczone tłumy ludu zgro- 
madziły się wczoraj wieczór na placu Zgody (Place 
de la Concorde) jako też na obu wybrzeżach Še- 
kwany, poczynając cd wyspy Św. Ludwika aż do 
przedmieścia Grenelle, aby się przypatrywać we- 
neckiej uroczystości i wspaniałej illuminacji. 
Wzdłuż Sekwany, na całej tej przestrzeni wyno- 
szącej z ośm kilometrów, Spalono trzy przepyszne 
ognie sztuczne. Wieża Eiffel była oświetlona ben- 
galskim ogniem. Wszędzie panował wzorowy spo“ 
kój i porządek i nie było żadnego wypadku. 

Paryż 7. maja. Liczbę osób, które zwiedziły 
wczoraj wystawę oceniają na 200.000. Natłak*pu- 
bliczuości na wystawie i w restauracjach taki, że 
zabrakło zapasów żywności. W niektórych dzielni- 
cach odbyły się znowu nocne zabawy z tańcami. 
Wypadka nię było żadaego. Sukces uroczystości 
zupełny. 


Telegramy „Dziennika Polskiego” 


Wiedeń 7. maja. Inspektor centralny i za- 
stępca dyrektora ruchu*kolei Karola Ludwika Au- 
toni Jirasek we Lwowie otrzymał krzyż kawa- 
lerski orderu Franciszka Józefa. 

Adjunkt sądowy Bazyli Morariu w Ozer- 
niowcach mianowany sekretarzem rady sądu kra- 
jowego. 3 , pe > 

Wiesbaden 7. maja. Słychać, że znjęsieuie 
następstwa tronu dla Luksemburgu nastąpiło w 
skutek tego, że król uroczyste przyjecie księcia 
Adolfa nassauskiego uważał jako obraze swojej 
dynastji. Zapytał on równocześnie mocarstws, czy 
pozwoliłyby na zastósowanie prawa o następstwie 
na tron liaji żeńskiej także da Luksemburgu Ro- 
sja i Francja odpowiedziały, że to dla nich rzeczą 


obojętną. inne mocarstwa wysląpły stanowczo 
przeciwko temu. 
Gelsenkirchen 7. maja. Zmowa górników 


przybiera olbrzymie rozmiary. 

Berlin 7. maja. N. Allg. Ztg. donosi że na- 
deszły już z Szwajcarii akta w sprawie uwięzienia 
szpiela policyjnego, Wolgemutha Organ ten 
wyraża zdanie, Że aresztowano go, nim popełnił 
coś karygodnego. Chciał :n tylko zaięguąć infor- 
macyj o stosunkach socjalistów alzackich ze szwaj- 
carskimi i eo dn przemycania pism ze Szwajcacji 
do Niemiec. Twierdzenie, jakoby inscenował zgro- 
madzenia socjalistyczne, jest złośliwym wymysłem. 
wreszcie nie on nia popełnił karygodnego, według: 
praw szwajcarskich, a aresztowanie go jest po 
zbawione wszelkiej podstawy prawnej. 

Paryż 7. maja. W ofiejaluej nocie wyrażone 
zostało podziękowanie prezydenta republiki za ty- 
siąca telegramow gratnlacyjnych z powodu nie- 
udania się żamachn. Także król Humbaert te 
legrafował, 

„Wiedeń 7. maja. Wezorajsza 60. rocznieę urodzin 
Billrotha obchodzili bardzo uroczyść © tak nezkio- 
wie jako taż profesorowie. 

Wiedeń 6. maja. Kredyty 2019 75, anglosy 13025 

Wiedeń i. mara. Jako najdalszy termin zwo- 
łania delegacji oznaczona dzien 12. czerwea, mo: 
żliwe jednak, że delegacje zbiorą się już w pier- 
wszych dniżch czerwca. 


Gelsenkirchen 7. maja. 
w kopalniach węgla jest całkowit*. Górnicy żądają 
podwyższenia płacy o 25 procent. Zresztą strejku= 
jący zachowują się bardzo spóka;nie i wczoraj 
miało miejsce tylko kilka: aresztowań. Dwa bata- 
ljony i jedua kompanjs 15. pułku piechoty przy- 


Ceny zboża 


z dnia 7. maja 1889 r. ` 
, Podwo- , Jaro- 
| Lwów | Tarnopol |joczyska | sław 
"Pszenica 6 50—7 15 640 — 1— 6'30—7— 6035 — 110) 
Żyto |5-30 Kr8U 525-575515 500,5 80—6'15 
Jęczmień 575 -1—5 60—6 75 5:50—6 40 575 — 7: 
Owies Ek 80— 6 50,5 70—64VU 5 70 — 6'4v 5 SV —6 15 
Groch 650 1054 6— 10—:6-— —9 50 650 11 — 
Wyka 6:75—7 50 6 50—725 6— —7 25 6 75 - 75u 
Rzepak 13:—13:60j12 8013 10, 127013 46 10 —11'15 
Lnianka — — = |— ———| -———| - -— 
Koniez czer. [50 —15 -|4 5 —'(45 |—' -—— 48 —74>— 
Konicz białajóuo -60  |50:—Guv 45 —29 BL 25 
Koniez. szw.|60 —75 — |= — =— — ——— | ~ ——— 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka, 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. —*— do — -. 


Okowiteza 10.000 litrów pret. loco Lwów złr. 1175 do 
123:—. 


Nasiona pastewne i jare zboże poszukiwane. 
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Zmowa górników | 


Poleca HANDEL KORZENNY i DELIKATESÓW 


ð 


e 


były dla utrzymywania porządku. Wczorajsze 4e- 
brame strejkują*yeh uchwaliło nie odstąpić od po- 
stawionych żądań. | . 

Gelsenkirchen |: maja. Cala okolica przyłą- 
czyła się do strejku. Wojsko wystąpiło przeciwko 
robotnikom, przyczem zostało przeszł» 30 osób 
raunych, 

Buda-Peszt 7. maja. Według ogłoszonego 
przez ministerstwo fiaansów wykazu dočbodu L 
wydatków kas państwowych za pierwszy kwartał 
1889 r., wynosiły w tym czasie dochody 43 065 11 « 
zł.. zatem o 3 755.345 zł. więcej, wydatki z $ 
88.528.139 zł., zatem o 6,596.136 zł. mniej an'- 
żeli w tym samym perjodzie r. 1885. Bilans- 
przedstawia się zatem w porównaniu do 1. kwar- 
tału 1888 korzystniej o 10,551.482 zł. 

Bukareszt 7. maja. Następujący ustęp w liście 
króla do Catargi ego wywołał tu szczególne nieza- 
dowolnienie. „Kcllektywiści prezydowali w radzie 
ministrów przed 23 laty, t. j. gdym na tron wsią- 
pił, tak samo też stoją oni na czele rządu i dziś 
w chwili przybycia następcy tronu, którego kraj 
cały z otwartemi ramionami przyjmuje,” 


| 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 7 maja 1889 r. 
HOTEL ŻORŻA. Ks. Schonburg-Waldenburg, z 


Waldeuturga. M. hr. Bo:kowski, z Miclnicy. K. Artwiń- 


ski, z Krakowa. 8. Moysa, z Rudnik, A. Orski, z Tłu- 
macza. Dr. A. Medwey, z Morszyna. W., Grunes, z 
Wiednia 

MOTEL FRANCUSKI. A. Noel, z Komarna. A, 


Kohler, ze Stanisławowa II. Filipsokn, z Wiednia. A. 
Lówin, z Brodów. I. Holzer, z Krakowa. I Pawlikow- 
ski, z Brześcian. I. Janowski, z Świtewy. l. Fischer, z 
Wiednia. I. Celewiez, z Uhnowa, 

HOTEL KUROPEJSKI. W. Niesiołowski, z Rze- 
szowa. I. Klein, z Berna. M. Ungar, » Wiednia. M. 
Wolf, z Wiednia. A. Mahler, z Wiednia. 

HOTÈL ANGIELSKI. B. Skibniewski, z Balic. N. 
Mokrzycki, z Starej soli. S$. Kutowski, z I vrodyszcza. 
W. Wołodkowicz, z Brzozdowiec. A. Białecki. z War- 
szawy. W. A. Kiernik, z Sokołowa J. Mrozowick. ze 
Stanisławowa. 

HOTEL KUHNA. Ks. P. Piskorski, z Petrykowa 
M. Temnieki, z Szydłowca. I. Kajser, z Dynowa, E. Omy- 
lański, z Przystania, 


= ~ T AAAA 
NADESŁANE. 
© Wszech: nauk lekarskich 13518 
Dr. JULJAN CZYRNIAŃSKI, 
lekarz chorób wewuętrznych, specjalista do chorób żołąd - 
kowych, b. elew-asystent kliniki profesora bambergera, 
b. sckundariusz lecznicy powszechnej we Wiedniu. 
Ordynuje od godziny 9—ly rano i od 3-5 po południu. 
Ulica Jagiellońska liczba 7, I. piętro. 
KK AA o 
Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY, 
łekarz do chorób kobiecych, 
ord. w tegorocznym sezonie, jak w roku zeszłym 
w Krynicy, w domu pod „Pagatem*. 1379 
p z — nn 
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Kid bedzie W Parit cna; wie omui gi. 

chaj nie omiuie wielkie- 
go magazynu now.ści „Au Printemps“, 64, bou- 
levard Hausmanna, gdzie oprócz najśw eższych 
n.w.ści, znajdzie kazdy w wielkiej odrębnej hali 
dzienniki wszystki h narodowości. 

+ | za Z 2 = 

Ze smołą Guyota wlaśnie robiono doświad- 
czenia w si dmiu wielkich paryskich szpitalach 
przeciw zapaeni m oskrzeli, astmie, suchotom; 
przeciw zapaleniem gardła i krtani, połączonym 

z wyrzutami i krostami, ostrym albo ebronicznym, 
i w ogóln śri przeciw clLorob m gardła, piersi, 
żołądka i pę herza. 

.. Wystarczy lekarz m, w jakimbądź kriju zro- 
bić raz doświad zenia z Pańskiemi preduktam, 
sby natychmiast ocenić nal życie ich wartość ı 
usługi, jakie oddają. Pr paraty t, mam n dzie- 
ję. wkrótce wszędzie roznowszecini a> z0 staną. 
(Prof, Bazin, lekarz szpitale Św. Ludwika.) 

Uwaga. Wszystkie takony Smoły Guyota 

(bądź płyn, bądź kap ulki) riezaopatrzone w a- 
dras: 19, rue Ja ob w Pa.yżn, nale y uważać. jako 
nieyraw 'ziwe i podrobion .  Fubrykacja bowiem 
Smoły Gnyoti od lat dwudziestu została przenie- 
sioną pad wskazany adres. 


| ba w ld ód 


M6 Do dzisięjszego numeru dolącza się Cen- 
nik prawdziwie czysto-lnianych płócien 
krajowych, produkowanych w Korczynie 
i Dęboncu przez Towarzystwa krajowe 
dla handlu + przemysłu. 


| 1- poleca 
| Najlepszy 
| 


po 200, 150, 109 
i U kilogr. 
jJukoleż 


KUFSZTYK>KIE WAPNO HYGRAULIGZNE 


po cenach fabrycznych. 


TEATR HR. SKARBKA. — DZIŚ: 


Rozpocznie: 


MÓJ MALY 


obrazek s-enieczny w 1. akcie przez Z, P. 


Bonieki . Zbojński 
Marjanna . Linkowska 
Edward . . Szymańska 
Rzecz dzieje się w mieście, 
Zakończy : 
RRAWIEC€ DAMSKI 
komedja w 5. aktach H. Meilbaca. 
Moulineaux 7 - Walewski 
Aubin . Frenkel 
Bas-inet. Wejdałowicz 
Stefan . Piasecki 
Pani Aigreville . Linkowska 
Z ;zanna . > . Woleńska 
Róza . ; „ Urbanowicz 
Iwona . . . Kwiec ńska 
Paai Derbl.y . Weigel 
Pomponetta . . Piasecka 
Rzecz dzieje w Paryżu. 


mezo, 

Jutro osiatni gościnny «występ Sigrid Arnoldson, prima 

donny Opery w Paryżu i liontynie. 1. Traviata" ak 

pierwszy. 7. „Cyrulik sewilski* akt trzeci. 3. „Faust“ 
akt pierwszy. 4. „Dinorah“ akt drugi. 


| — 
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Drobne ogłoszenia. 


OOOO OG6GOC©© 


ir, 100.000 v. i 


do wygrania już 15. Maja b. r. 
PROMESA 
na LOS CISY 


tylko za 2 złr. i Bo ct. 
W KANTORZE WYMIANY 


KITZ i STOFF 
Lwów, Plac Halicki liczba 1. Q 
Zlecenia z prowincji wykonuje A powozowe, 


się bezzwłocznie i na żądanie za AB i bhi 
0 dużo, 


zaliczką pocztową. 388 
BOGOGCIOSCGCEOĆ |; 50 ct. do zł. 1-40 za sztukę, 
poleca HANDEL  14l7a 


St, Markiewicza 


Dr. W. KRETOWICZ 


lekarz zdrojowy; 

ordynuje jak w latach poprzednich 

przez cały sezon kapi:l>wy 
Karisbadzie, 


mi-szka: „Stadt Warschau” 
Kviserstrasse. 


2wracamy uwagą naszych  Inserentów iż chwilą otwarcia nowegi 
lokalu naszej Administracji (plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogto 
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiam; 


interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracje ść 


przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższa szczegóły, a tak 
ieden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer: 
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać. 

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane ua tablicy i w ten spo- 
sób wszystkim do przeczytania dostępne. 


Administracja 


„Dziennika Polskiego.“ 


JW. Hr. Stefana Zamoyskiego z dniem 
1. Lipea b. r. jest Folwark do wy- 
pranie i prasewanie bielizny;|dzlierżawienia. Przestrzeń ogólna o- 

czynność w każdym doma — jak|koło 500 morg, wtem do 100 morgów 


Doniesienia rozmaite. 


po 1*/, centa od wyrazu. 


porma do wyrobienia pożyezek 
niżej oprocentowanych na dębra i domy 
we wszystkich zakładach z podstawą pół- 
rocznej amortyzacji a z wyłączeniem hipo- 
tek rustykalnych, tudzieł do otrzymania 
wynagrodzenia za propśnację udziela 
Jul Topolnivki, emeryt. urzędnik banku 
austr. weg. ul. Pańska l. 1-. Lwów, 6. 


maja 1889. 300 
NJlepsze TUTKI cygaretowe 
Y .„hygieniczue” poleca fabryka 


Niemojowakiego. Lwów, Teatralna 3. 


ZP REA techniczny (dteiger) i kiero- 
wnik przedsiębiorstwa potrzebni są 
natychmiast do kopalni wosku ziemnego 
i nafty w Dźwiniacza, Podania i świa- 
dectwa pod adresem: Bolesław Cieński, 
Stanisławów, 298 


legancki krótki bardzo dobry forte- 
piau jest do wypożyczenia. Sobie- 
skiego 21. 297 


D° sprzedania wieś Chmiel 
Bad Sanem, obszar 987 morgów. 
Bliższa wiadomość u właściciela D. 
Gitntzberg w Chmiela poczta Lutowiska, 
Nasz w Wiśniowezykn. poszu- 

kuje kandydata notarjalnego z kilku- 
letnią prowincjenalną praktyką. 302 


== = OO 
Ae wykonuje wszelkie roboty, 

naprawki tanio. Gródecka 41, suter eny 
20 


NN AZ 
eśniczy, z chlubnemi świadeetwami 
i długoletnią praktyką, władający ję- 
zykami polskim i niemieckim, posznkuje 
posady pod skromnymi warunkami. Æa- 
skawe zgłoszenia przyjmnje H. Szolc, 
Krasna, poczta Jasienica. 301 


e 
łodzieniec inteligentny, władający 
językami: polskim, ruskim i prawie 
zupełnie dobrze niemieckim. pismo pię- 
kne, posznkuje zajęcia. — Wiadomość : 
aneta „Dz. Polsk.“ pod literą : 
3. 6. 
konom żonaty, bezdzietny, 
z chlubnemi świadectwami, 10-letnią 
prak yką, poszukuje posady od 10. lipea 
b, r. Łaskawe zgłoszenia pod A. 8. poste 
restante Gaje pod Lwowem. 395 


K jący kilkuletnią praktykę w pierwszo- 
rzędnych kancelarjach, trzyjmie posadę u 
pp. adwokatow lub notarjuszy. Jan 3. 
res' ante Lwów. 294 


Dządca dóbr, z 20-letnią praktyką, 

X mogący sie wykazać świadectwami, 
poszukuje posady od 1. czerwca w Galicji 
lub na Bukowinie, prosząc o zgłoszenie 
się do Redakcji „Dzian. Polskiego*. 293 


Ra piętrowa we Lwowie do 
sprzedan'a. 


Bliższa wiadomość, ul. ' 


Zamojskiego l. 1, piętro I. 296 


oncypji nt egzaminowany, posiada- | 


i Lu] 


wiadomo niesłychanie nciążliwa i koszto- 
wna, stało sie rzeczą zbyteczną od czasu, 
gdy pomysłowi mechanicy wynaleźli ma- 
szyny, które z podwójną korzyścią 
zastępują pranie ręczne. Takim zakładem, 
oddającym P. T. Publiczności nieobli- 
czone usługi i pożytek, jest niewątpliwie 
I. koncesmj. PRALNIA (pod |. 8, 
ul. Pańska) zńopatrzona w nie» 
zrownane maszyny krajowe, 
patentowanej konstrakcji J, Iwaniekiego. 
Pralnia rzeczona, pod osobistym kierun- 
kiem i odpowiedzialnością podpisanej wła- 
ścicielki pozostająca, przyjmuje wszelaką 
bieliznę także do prasowania. Cemy za 
pranie i prasowanie są tn nad- 
zwyczaj umiarkowane, i uprasza 
się Wielm, Panie Gospodynie domów 
Zarząiczynie zakładów itd. raz jeden 
spróbować, a niezawodnie przekona'a się, 
że pominąwszy już Ich fatygę i stratę 
czasu, same koszta prania i prasowania 
bielizny e połowę taniej Im wypadną. 
O taką próbę uprasza. 
Marja Świdztńska, 
właścicielka I. konc. pralni we Lwowie, 
nlica Pańska, 1. 8. 


ealmość, składająca się z 
domów z */; morgowym sadem i ogro- 
dem w Samborze, tudzież dem */, morga 
ogrodu w Rawie ruskiej pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami natychmiast do 
sprzedania. Bliższe warunki udzieli wła- 
ścicielka Marja Fellner w Drohobyezn, 
K= ogniotrwałe z fabryki reno- 
mowanej F. Biazicek w Wiednia, 
pea dom komisowy N. Brandler we 
wowie, ul. Karola Ludwika 11. 162 
Meern na w sile wieku, umiejący 
mówić, czytać i pisać po polsku j 
niemiecku ; mogący się wykazać chluhne. 
mi świadectwami, posznkuje zajęcia. Bliż- 


sza wiadomość w Administracji „Dzion 
aika Polskiego." 


Haeata z klikoletnią praktyką 
gospodarczą, żonaty, poszuknje posadę 
ed 1. pca Zgłoszenia pod adresa : 
A. Z. poste rest. Grębów via Tarnobrzeg 


anny uzdólnione w krawiectwie, oraz 

uczennice Mogą mieć zajęcie w pra: 
cowniach Justjny Gostyńskiej, Akademi 
cka l. 5. j 


arząd arty: tyczno-ogrodniezy JW. Pana 

Seweryna Barona Brunickiego w Za- 
leszczykach, ma bardzo porządnego ogro- 
dnika do polecenia od kaidego €zasu 
Człowiek ten jest trzeźwy, pracowity. 
posiadający niezwykłe wykształcenie we 
wszystkich gałęziach ogrodnictwa. ÆŁa- 
skawe zgłoszenia do Zarządu ogrodni- 
czego w Zaleszczykach. 290 


Ko _____. 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencia od wyrazu. 


dwóch: 


niej zale. ić. 


łąk i 4) morg. pastwiska, ponieważ grun- 
ta orne są tego rodzaju, że dają dosta- 
tek paszy, przeto dozwolonem być może 
sprzedał siana z łąk. Zgłoszenia do Ad- 
ministracji dóbr w Wysocku, p. Radymno. 


Łubin żółty 
nasienie świeże i pewne. 100 kilo 


czyli | korzee, wraz 7 workiem po 
7 zir. poleca 


J. BULSIE WICZ, 


skład nasion w Bochni. 172% 


we Lwowie, w Rynku, |. 42 


CHOROBY PIŁRSIOWE 


Syrop z Podfosforanu Wapna 


pp. GRIMAULT et Cie. Aptekarzy 

Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 

uc ś oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 


berkuły płucne u sucholników; 
powstrzymuje krztuszenie się i z8- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne wala, ey zwięk- 


Na sezon!” 


Najlepsze znane z trwałości 


FARBY OLEJNE, 


tarte w najlepszym pokoście angiel- 
skim, zupełnie do użytku gotowe, 
do malowania 
drzwi, okien, sztachet, bram, eprzętów 


sza się i chory odzyskaje szybko 

zdrowie. 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


We Lwowie pp. Mikolascha, Wewiór- 
skiego, Sklepińskiego, Rnekera i Baisera. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Maja 1889. 


Konstytucja 
Trzeciego Maja 


(Kwiecień — Czerwiec 179D 
Stosunki europejskie i przygotowania 
w Warszawie do konstytucji 3. Maja, 

zamach stanu, 


napisał 
X. Walerjan Kalinka 
ze Zgromadzenia Zmartwychwstania 
Pańskiego, 
wyszła nakładem księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego 
we Lwowie. 1403 


Cena 1 złr. 20 ct., z przesyłką 
pocztową 1 złr. 55 ct. 


KAKAO 


| (odtłuszczone preszkowane), 


które na podstawie rozbioru chemi- 
eznego, dokonanego przez Wgo prof. 
Dra Olszewskiego w Krakowie, Swie- 
tne Towarzystwo lekarskie krakowskie 
oceniło i voleciło jako przetwór dje- 
tetyczny — wyrabia 


HENRYK TRETER 


PAROWA FABRYKA CZEKOLADY 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 3. 


Cena za 1 kilogr. Kakao w pusz- 
kach blaszanych $ złr. 20 et. 

Kakao to pozostaje pod ścisłą 
kontr'lą komisji przemysłowo-lekai- 
skiej Towarzystwa lekarskiego krakow- 
skiego. 1364 


E c Z R RECZ) 


domowych i ogrodowych, narzędzi go- 
spodarczych i t. p — polec» 


Handel Józefa Hankego 
we Lwowie, Rynek, l. 38, 
pod „Ozaruym Psom“. 


równie 


ZZA e wiElbią z wdzięcznością sknteczność bonbonów e*bnlowych. Należy u! 
na nazwisko „TIETZE” powtarzające się kilkakrotnie na każdym paki 


Publiczne uznanie. inne jest bezwartościowym falsyfikatem. 
Pan Jan Ochsner, fabrykant apara tów i 40 ot. tylko n następujących firm: 
gorzelnianych w Białej, przeistoczył | 


w mej gorzelni Lipnicy Wielkiej według porta, pod „Złotym Jeleniem“; Zygmunta 
wymogów nowej ustawy, apart worzel-,zie w apt. Adolfa Grossa; w Bochni w apt. M. Gatty; 


niany, który znakomicie funkejonuje, nie-|Nosga; w Kamionce-Strnmiłowej w apt. 


Prawdziwem błogosławieństw 
cych na gardło i pinea są prawdziwe, przez władzę % 
benbony oebulowo. Przez zmięszanie z innemi właściwemi 
został całkowicie ostry i nieprzyjemny smak EF, 
tani jak i niezawodny środek dla chorych na kaszel, chrypkę i zafe- 
gmienie. Wielu chorych, którzy przez lat wiele daremnie używali innych środków, 


We Lwowie w aptece Piotra Mikolascha, Jakóba 


wszystkich cierpią: 
Zdj cl Jiwłirdzony TIETZEGO 


substancjami usunięty 
sokn cebulowogo a przes to podany 


ważać dokładnie 
ecie. Wszystko 
Prawdziwe do nabycia w pakietach SERA 


Piepesa Arnolda Kappa - 
Rnekera, pod „Srebrnym Orłem“; w Bet- 
w Czortkowie w apt. Ludw. 


Karola Pilewskiego; w Kołomyi w apt, 


mniej dostarczył mi temi dniami wła- A, Sidorowicza; w Kopyczyńcach w aptece Maksymiliana Redera; w Niemirowie 


aptecznych al+ także do przeistoczenialF. Kaiżany. 
wszelkich rozolisów, rumu itp. 
Dokładne, trwałe, a nawet z wszelką 
precyzją piękna uskuteczuione wypraco- 
wanie tego aparatn destylacyjnego wkłada 
na mnie miły obowiązek temu p Ochsue- 
rowi złożyć nietylko moje publiczne uzna- 
nie, ale także jego wyroby gorzelniane 
każdemu z potrzebujących jak najsumien: 
1412 


Antoni Wejda Niew 
właśc. ziemski w powiecie QGrybewskim. 


Koniak środek kuracyjny. 


snego pumysłu aparat destylacyjny ko- u Karola Przedreymirskiego apt. pod „Gwiazdą“; w 
lumnowy, z którego uzyskuje się stopnio-|mirskiego api. pod „Gwiazdą“; w Sambcrze u Józ. 
wość 95—96 Tral. najczystszego apirytusu|larnaj; w Sokalu w apt. Eug. Wysoczańskiego; w Ustrzykach i 
mogącego. ełużyć nietylko do potrzeb skiego; w Wojniłowie w apt. Adolfa Kiihnen; Skład główny w Kromieryżu w aptece 


o c PEJA „SŁ) 
KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzywil. galie. 


AKCYJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępaicjszemí 


5, Listy hipoteczne, 


jako też 


A'o Premiowang 


pokój frontowy z kuchenką | 
drewatnią, zaraz do wynajęcia, przy 
ul. Tatarskiej l. 6. 


parao tanio (także na raty) nabyé 
można piękne obrazy olejne. Wiado- 
mość; Fravciszkańska 10, pierwsze drzwi 


na lewo od 1. do 4. 292 
; jęcia. Dłu- 
aszynista uzdolniony, który pozo- $- okój z meblami do najęcia E 


stawał lat 16 przy tartakach i mły- * 80824 da 


nach parowych, co może stwierdzić wia- 


; jo, : 1. 12 
dectwami, poszukuje stałej posady. Ea- rzy ulicy Chorążczyzny . |<, 
ska we E przyjmuj 8 Karel Remi- P są do wynajęcia 4 pokoje z | 
szewski, Sehodniea. 288 kojem i knchnią ed 1. lipca. IB Wszystkie polecenia z ER: 
—— p eznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 


królowa 


VIGTORIA wi miu 


najzdrowsza i najobftsza ze wszystkich budzińskich wód gorżkich. Co do swej zawar- 
togal nie prześci gui, o 709 więcej jak Hunyadi, 60° więcej od wody Franciszka 
Józefa. Uznana za skuteczną i jako wyśmienita polecona przeciw eMorobom 
w dolnich częsciach ciała, kongestjerm, gruczołem, liszaje m 
i przeciw chorobom kobiecym zi profesorów radcę dworu Braun- 
Fernwald, Duchek, Bamberger, prot. Auspitz, radcę sanitarnego Lorinxor 


ja Ey świeżem napełnieniu nadeszła i do nabycia we wszystkich aptekach i re 
dach Galicji. - 


Le (74 jak francuskie koniaki,| 
p z których największa ezęść 
z powodu zupełnege spustoszenia win- 
„| nych latorośli w departamencie Cha- 
rente, tworzy się całkowicie lnb po szę- 


ści ze spirytusn ; 

T ń jak nieliczne jeszcze z wi- 
a SZ na zyskane wcale nie lep- 
sze koniaki francuskie, gdyż na każdej 
takiej butelce ciążą koszta za ało i trans- 
port głr. 1:50. 


Na podstawie urzędownie w zakła- 
dzie dekonanych prób na wyrywki 
przez profesora uniwe.sytetu c. k. star- 
szege radcy zdrowotnego Dra Ludwt- 
ga w Wiedniu, o. k. zwyczajnego profe- 
sora aniwersytetn Dra Stopczańskie= 
go w Krakowie i przełożonego c. k. sta- 


HANDEL 


PŁÓGIEŃ i BIELIZNY 


K. F. POPOWICZA 


w Tarnopolu — poleca 
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Jana Riedla 


WE LWOWIE 


Wina lecznicze, jedyne, 
lvkarskie, jak przez dra Rrauna, 


po złr. 2'10, 250, 3, i 43u, czerwone po 


młr. 250 i 3-— franco Porto pocztowe cji b q 
; ji doświadczalnej w Klosterneuburgu pro- l 
i Beczułka. — fesora Dra Róssiera zbadany i także cone zostały i przez tychże 
Proszę o łaskawe zamówienie. do łeczniczych celów jako znakomity Wino hiszpańskie chinowe, 


uznany. 

Zastosowany t polecony przew 
pp.: prof sora Dra Korczyńskie- 
go, dyrektora zakładu kliniczne- 
go, profesora Dra Par:ñskiego, 
prymariusza c. k. szpitalu w Kra- 
kowie; radcę dworu prof. alber- 
ta, rudcę dworu proj. Billrotha, 
proj. Chrobaka, radcę dworu prof. 
Karola Braun von Fernwald, rad- 


przeczyszczający znakomity. © 
licznyo wiele skuteczniejszy jak szcz 
magnowa, przeciw zgadze, 
gazowa żelazista, zawierńn 
bardzo łatwo przyswajane bywa. 


Cua ŘE 
HANDEL 


KAROLA BAŁŁABANA 


we Lwowie 
poleca 
wszystkie gatunki 


rodzime, pierwiastki te zawierające. 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 


cylowy lub salicylau sodowy w jak 


= | ‘e + *).*) DfA ej : . "PE - ` 

J A 7 po złr. 1:60, 2, 2:25, 250 i 3. : Ę TY wywołuje uiestrawności, jak inne 

K A Y ' | Koszule « jednym, dwoma i trzema cę uworu prof. Gustawa PR uzowa angielska, środek łagodnie 
guzikami w przodzie złr. 460. radcę zdrowotnego prof. Osera, obiet. 


smaku czystem i aromatyczne .n Kosznle z pikowemi przodami, białe fl padce rządowego prof. Schnitziera Proszek mięsny. 


Zamówienia z prowincji wykomuja |J. Lepiankiewicza, apt, W. Nahlika. 
R) o ak mon! E 


Papier s fabryki czerlańskiej. 


Franko m, kazdą stację pocztową 
w Galicji. 1047 a 


Odjowiedzi"lnv: Józef Liskownicki. 


"Wydawca i redaktor 


które według prawa z dnia l. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 98) 

i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 

lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń- 
skich, wojskowych, na kaucja :łużbowe : wadja 


sa w tym kantorze do nabycia. 


kwasom Żołądkowym, przy Żółtaczee. i 

żelazo w połączeniu, które przez organizm 
Woda gazowa jodowa i bromowa 
zawiera jod względnie brom w ilości 10 razy większej jak najeilniejsze wody 


pieniom pęcherza i nerek, przeciw gosćeowi, I ma 
gazowa salicryłowa jest do użycia daleko przyjemniejszą, 


Niżankowicach u Wal. Włodzi- 


Alexiewieza c. k. apt. cyrku- 
w apt, Alf. Jastrzęb- 


o 


Listy hipoteczne, 


prowineji wykonuja się bezzwło- 
1011 


APTEKA POD GWIAZDA 


PIOTRA MIKOLASC HA. 


we Lwowie 


poleca środki własnego wyrobu, za których nieszkodliwość, skuteczność, prawdziwość i sumienne 
sporządzenie ręczy: 


które przez największe znakomitości 


dra Draschego. dra Spaetha, dra Lorinsera 
we Wiedniu, przez dra Biesiadeckiego i wszystkich niemal lekarzy wa Liwo- 
wie, Krakowie i Czeruiowcach świadectwami odszczególniającemi Zaszczy- 
codziennie ordynowane bywają, JaKkoto: 


chinowo  żelaziwia, 


pepsynowe, rzewieniowe, (rmmbarbarowe), peptonowe. 


Wody lecznicze gazowe: Woda gazowa gorzka, środek 
Woda gazowa alkaliczna, szczaw alka- 


awy podobne naturalne. W òda gazowa 
Woda 


Woda gazowa litowa przeciw cier- 
renmatyzmowi i t. p Woda 
jak kwas sall- 
iejkolwiek innej postaci, przytem nie 

preparaty Balieylowe. Lemoniada 
przeczy szczający dla dzieci i dla wątłych 


Środek nader odżywiający, który zawiera 


środek do wąchania, zapobiegający katarom, niszczący 


tyfus, snchoty i t. p. 
szkół uczęszczsjących i dla tych, któ- 


Pulwer*, uśmierza i uchyla kaszel. 


5 m . : » 
5 ; Ra ADIO i daleko więcej części pożywnych, aniżeli ekstrakt mięsny. 
5 k. Mocca arabska . zł. 10:80 Koszniemocne po złr. 1-65, 2,” Wiedniu i innych znacznych ; a RZE EEC koda oiy, en 
5 i iński astępców ii h fakultetów me- Ocet odwaniający | a , 
Ć Jama złota . „ 1080 ozdobione na wzór ukraińskich pofjjzastCp i innye € w pokojach, miezozy zarodki zaraźliwa. 
5 i Ceylon grubo ziarn. „ 10:80 złr. 2:40, 601 3. | ny dycznych. 650 Diin feitt, 
5, „ średnia. „ 10:40 Półkosznlki z kołnierzami 50 et. We Lwowie u Karola Bayera, F. sarodki chorób zaraźliwych, jak sziariatyna, dyfterja, 
5 „ Kuba wyśmienita. „ 10— KALESONY Grosia, Kruszyński i Knapp, A. Mań- Bardzo ważny środek dla dzieci do szkć i 
„© i uboziarn 9:60 o złr. |, 1:20, 1:30, 1:65, 1-80. kowski, Bt. Markiewicz, Sadłowski i Mar- rzy z konieczności stykają się z chorymi na powyższe słabości. 
s i nenia- p 9:20 KOŁNIERZE tuzin po zł. 3740 i 2:80. |j|Fiewicz, A. Szkowron, St. Wojciechowski, Olejek 7 sosny de wytwarzania wpokoju woni leśnej, nader zba- 
+ MAG, a " 880 MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4-80. z sę Ea: BU uN W E wiennej dls organów oddechowych. Do tego rozpylacze różnego rodzaju. 
5 e ką ZY 4” 8:40 OHIYPEE płócienne, tazin PESN A T. Kvimkonikiaki K ołomyiu Sr Ziółka Dra Seebergera, wypróbowany środek przeciw katarom 
» Rio lavé. . >» z KRAWATY Romanowicza, apt Sidorowieza, W. Skreyń- kanału oddechowego i płuc. 
5 „ Szała . . : ta w największym wyborze. skiego, w Przemyślu u M. Kruga, apt. Proszek t. z. „Fiaker 


<o e — 


| 


a -nA a: 


aeren e yam. - 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego,“ pod 


Zarząd dóbr 
Starobrody kolo Brodów 


przyjmie zaraz 


OGRODNIKA 


żonatego, na ordynarję, posiadającego chlubne świadectwa. 
Zgłoszenia, zaopatrzone w odpisy świadectw, pod wyż wymie- 


nionym adresem. 1418 
7 BG Dia nie zważających na mody! Te 
Handel 
sukna i towarów wełnianych modnych 
pod firmą: 1283 e 
JAN WALLACH i SYN 
we Lwowie, Rynek liczba 33 


Rok założenia 1841 


poleca materje wiosenne i letnie roku zeszłego jako 
też i resztki tychże po grubo zniłonych cenach. 


ZAKŁAD ZDROJOWO - KAPIELOWY 
dla osób skrofulicznych , anemicznych i osłabionych, 
położony w ziemi Sanockiej, w uroczej dolinie karpaekiej wśród lasów szpilkowych, 


otwartym zostaje z dniem 20. Maja 


od którego to dnia po dzień 20. Czerwca i od 1%. Sierpnia ceny pomieszkzń © "z 
część tańsze. Od taksy tylko te osoby opatrzone legalnem świadectwem ubóstwa 
będą uwolnione, które przybędą do Zasładu przed 2 . Czerwca. Od stacji „Rymanów“ 
kolei transwersalnej, oddalonej od Zakładu o 6 kilometrów, kursują wózki i powozy, 
których woźnice odznaczeni są znakiem Zakładu (herb Pilawa), za inne Zakład 
odpowiedzialności nie bierze. Lekarzem zakładowym jest Dr. Józef Dukiet, mieszka- 
jący w Zakładzie w domu własnym. Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich 
3 źródeł, sól leczniczą do użytku wewnętrznego i zewnętrznego, tudzież ług bromo- 
jodowy. 


Wszelkich objaśnień udziela 


Dyrekcja Zakładu zdrojowo-kąpielowsgo 


1392 w Rymauowie. 


Wszystkie ustawy 8 wykupnio propinacji 


Jako to: 
Ustawa kraj. z 26. Stycznia 
z 30. Grudnia 
z 8. Listopada 1858 
A z 25. Września 1850 ete. 

w dosłownym tekscie autentycznym wraz z objaśniającym 
komentarzem znajdują się w rozprawie Dra Małachowskiego 
„O ingerencji sądów przy zniesieniu prawa propinacji,* 
wydanej natładem 
KSIĘGARNI SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach we Lwowie i na prowincji. 

Cena 1 złr., z przesyłką pocztową 1 zdr. 16 ct. 1402 


ZAKLAD KAPIELOWY SIARCZANY 


20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szczerca. 
(Stacja telegraficzna i poesta w miejscu). 


MF Początek sezonu 20. Maja. Tag 


Lekarz ordynujący Dr. ©. Sztembarth. 

„Łazienki w tyin roku urządzone 4 wielkim komfortem. Wanny porcelanowe. 
mażzajkowe i metalowe, posadzki mozajkowe, sprowadzenie wody do wanien wedle 
najnowszej metody. Zuacane ulepszenie kąpieli szłamowych, oraz rozszerzono park 
o kilkadziesiąt morgów. 

Pomieszkania z kompl. toem urządzeniem hotelowem, od 50 et. do 1 złr. 50 et, 


1889 
1875 


ces. patent 


1395 


į na dobę. Dla mniei zamożnych gości pokój z kuchenką i urządzeniem 50 ct. dzien- 


| 


nie, miesięcznie 12 złr. Zniżona cena jazdy pocztowej między Lwowem a Lubieniem 
na 75 ct, od osoby. 

Fiakier zakładowy z Gródka 40 ct. od osoby. 

W sezonie I. od 20. Maja do 20. Czerw'a i III. od 20, Sierpnia, ceny poimie- 
szkań o 209/, niższe. W tym czasie biedni opatrzeni świadectwami ubóstwa przez 
e. k. Starostwo nwierzytelnionemi otrzytnają znaczne ulgi. 

Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie Zarząd Zakładu zdrojow ego. 


1039 


Olej rybi z miętnsau naturalny, nieczyszczony, ponieważ 
tylko taki jest skuteczny, zawierając w małej ilości jed. 

Cnkierki mchowe i słodowe. Zawierają żelatynę z mchu 
islandzkiego, względnie ekstrakt słodowy, środki na kaszel bardzo skuteczne. 

Wodę do ust aalicylową i proszek salicylowy do zębów, 
dwa srok znakomite do utrzymania zębów i dziąseł w stanie zdrowym, 
ponieważ niszczą wszelkie na zębach i dziąsłach osadzające się zarodki 
szkodliwe. 

Menthynę, środek zapob egający pswiu się zębów. 
kropel dodanych do szklanki wody, dają pyszną płukankę. 

Essencję łoptanową Dra Fazzego przyspieszająoęą porost 
włosów i zapobiegającą wypzdaniu i siwieuiu ty hże, 

Maść Dra Fazzego przeciw odmrożenin. 

Wodę koloóską 'nakomitą i tanią. Kilka łyżeczek dodanych do 
zwykłej wody, do mycia twarzy i rąk, czynią wodę miękką i rozpuszczają 
nieczystość skóry. 

Wódkę francnską bez soii i ze solą sporządzoną według 

rzepisu wynalazcy W:!iama Lee, na różnorodne cierpienia tak wewnętrznie, 
jako też zewnętrznie nzywaną. 

Pomade alcaloide, zawierającą chininę i kwas garbnikowy 
w tłuszczu roślinnym. Wzmacnia porost włosów. 

Pomady roślinne: chinowa, ziołowa, millefleurs, różana. 

Środek na nagniolki, niezawodny, w przeciągu 8—10 dni 
uwalnia całkowicie od tej plagi. 

Pnder czyś8ł*0© ryżowy, nieszkodliwy, w pudełkach z puszkiem 
i bez puszku. 

Płyn na odmrożenie, goi w krótkim czssie odmrożenie lekkie. 

Proszki aaidlickie. Bardzo przyjemny środek rozwalniający 


Tynktr»ę Warburga przeciw zimnicy, środek dawno znany, 


Kilkanaście 


niezawodny, jeżeli jest przyrządzony sumiennie. 

Oprócz innych, tn niewymienionych środków, apteka utrzymuje skład 
wszystkich środków specjalnych, tak krajowych jak i zagranicznych opa- 
trunków chirurgieznych ete, 


"7 zew ME. 
zarzgdem Zygmunts Hałacińskiego. 


